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Berlin 8 . p a ź d z ie rn ik a . P r o v  Cor- 
resp o n d en z  p isze  : R ząd  uży je  n a jo s trz e j
szych  ś ro d k ó w  do u g ię c ia  lu b  z ła m a n ia  
rz y m sk o -k a to lic k ie j zu ch w a ło śc i. K a to 
lic k a  lu d n o ść  n iech  s ię  s trz e ż e  p o 
w ięk szan ia  p rz y  w y b o rach  liczb y  p osłów  
u l t ra m o n ta ń s k ic h .

N iem ieck i ce sarz  p rzy b y w a  do 
W ie d n ia  16 . b. m.

Rzym 8. p a ź d z ie rn ik a . F a łsz y w ą  
je s t  w iadom ość iż  m in is te r  sp raw  z a 
g ran ic z n y c h  u d a ł się do M onzy , i tam  
k o n fe ro w a ł z p ru sk im  k s ięc iem  K aro lem .

Ruch wyborczy.
Jak  cała uwaga ogółu w krajach, do 

Przedlitaw ii należących, tak  i wszystkie wia
domości kręcą się około ruchu wyborczego, 
tak że w rubryce „Lwowa" dzisaj nic do za
pisania nie mamy.

Odkąd dr. Kabat, ów najgorętszy zwo
lennik bezpośrednich wyborów, wciągnął do 
centralnego kom itetu przedwyborczego pp. 
Zbyszewskiego, Dąbrowskiego itd., i z powo
du wyjazdu k ilku członków kom itetu central
nego, klika ta  miała tam górę, D zien n ik  
Polski zaczął czynności kom itetu wychwalać. 
Odkąd zaś zjechali się już wszyscy członko
wie do Lwowa i zwolennicy niezawisłej po
lityki anticentralistycznej, już nie dozwalają 
buszować klice ministerjalnej, powstał znów 
hałas w D zień . P olskim  na kom itet cen
tralny.

Klika ta  związana z D zień . Fol. popie
ra  M andla w Tarnopolu przeciwko Czerkaw- 
skiemu, komitet zaś popiera Czerkawskiego 
i utrzymuje jego kandydaturę. Już ten jeden 
fakt popierania M andla przeciw Czerkawskie- 
mu, charakteryzuje najlepiej tę klikę i D zie n 
n ik  Polski.

Komitet przedwyborczy okręgowy na 
Horodenkę, Borszczów itd. cofnął sam kan
dydaturę p. Cieńskiego, gdy się okazało, iż 
niepodobna go tam przeprowadzić, i posta
wił kandydaturę p. Jocza, jako nierównie 
możliwszą, i doniósł o tern centralnem u ko
mitetowi. Lecz, że klika ta  zalicza p. Cień
skiego do swoich, więc ztąd lam ent wczoraj
szy, iż poza plecami kom itetu centralnego 
niektórzy członkowie kom itetu robią intrygi 
i usunęli p. Cieńskiego. Rozpisywał się dłu
go i szeroko, że dr. Zbyszewski żadnej kan
dydatury nie przyjmuje, a dr. Kabat także. 
Ci obaj zwolennicy bezpośrednich wyborów 
tosamo oświadczali prywatnie, jednakowo 
wszystko to jes t fałszem. I  dr. Zbyszewski i 
dr. K abat pragną serdecznie dostać się do 
Rady państwa, i szukają gwałtem okręgu, 
gdzieby kandydować mogli; zapewne p. mi

nister życzy sobie, aby ich mieć przy sobie. 
Donosiliśmy, że dr. Zbyszewski cofnął w Ko
łomyi swoją kan d y d a tu rę ; tak  było dnia je 
dnego, gdy się dowiedział, że tam niema ża
dnej szansy. Ale następnie namyślił się ina
czej. I w Kołomyi nie cofnął kandydatury, 
chociaż stanowczą odebrał ztam tąd wiado
mość, iż tam  niema szansy, i szuka jeszcze innego 
okręgu, gdzieby wybór jego był zapewniony. 
W Kołomyi nie cofa kandydatury; rozgnie
wany na tamtejszy miejscowy kom itet, iż ko
mitetowi centralnem u poważył się przedsta
wić, że pan Zbyszewski tam  nie przejdzie; 
kom itet więc miejscowy za innym kandyda
tem rozpatrzyć się musiał, któryby miał 
większą szansę powodzenia.

Prosimy tylko przejrzeć listę tych kan
dydatów, których popiera D zień . Pól., a li
stę tych kandydatów, przeciwko którym on 
występuje, a łatwo każdy wykombinuje, że 
D z ń n n ik  Polski popiera samych przyjaciół 
i zwolenników m inistra rodaka i samych mi- 
nisterjalnych, a zawsze pod godłem niby po
stępowości ! Nawet pana Mandla poómawia, 
ażeby przeciw dr. Czerkawskiemu kandydo
wał, spodziewając się, iż pan Mandel pójdzie 
z ministerstwem.

K andydat m inisterjalny a kandydat po
stępowy jest w D zienn iku  Polskim  synoni
mem; i pokąd mu się zdawało, że komitet 
centralny pójdzie temi samemi drogami, to 
go wychwalał, duby smalone praw ił o jego 
energicznej czynności; gdy zaś teraz przeko
nuje się, że to w jednym to drugim wypad
ku nie wszystko idzie po jego myśli, dalejże 
na wsteczników w komitecie centralnym  wy
m yślać co nie miara, wstecznik zaś i an- 
tim inisterjalny, to także synonim u tej kliki 
szmajgełesów chrześciańskich.

Pan H enryk Rewakowicz, jako redaktor 
odpowiedzialny D zienn ika  Polskiego figuruje 
zawsze na D zienn iku  Polskim  obok p. A. 
J. O. Rogosza, co znaczy, że należy do spół
ki moralnej (!), na której czele stoi p. A. J.
O. Rogosz. A pomimo tego ma odwagę wy
stępować jako kandydat na miasto Lwów. 
W prawdzie codziennie on w swojem piśmie 
popiera samych m inisterialnych kandydatów, 
a  podstawia nogę antim inisterjalnym ; ale że 
należy do klubu postępowego, a klub postę
powy '  wszedł prawie cały do kom itetu ści
ślejszego, więc postawiono go jako kandydata.

O klubie postępowym i jego programie, 
w którym ani czarno, ani biało powiedzieć nie 
chciano, rozpiszemy się osobno, dziś tylko nad
mienimy, iż w tym programie faktyczna sy
tuacja naszego kraju  u jętą wcale nie jest, 
program ten nie jes t ani centralistyczny, ani 
anticentralistyczny, jest on niedorzeczny i 
pod godłem postępu i kilku ogólników libe
ralnych kryje swą mizerotę.

Na okrąg wyborczy miejski, obejmujący 
m iasta Białę, Nowy Sącz i W ieliczkę, cen
tralny kom itet wyborczy krakowski stanow
czo postawił kandydaturę dr. Ju liana D una
jewskiego.

Dnia 7. bm. odbyło się w Krakowie 
posiedzenie komitetów przedwyborczych na 
okrąg wyborczy wiejski powiatów Krakow
skiego, Chrzanowskiego i Wielickiego, na 
którem prawie jednogłośnie postawiono na 
kandydata do Rady państwa z tego okręgu

p. Ju liana Kirchm ajera, dotychczasowego po
sła na sejm krajowy i członka delegacji w 
W iedniu. K andydat drugi, dr. Maksymilian 
Machalski, adwokat, oświadczył, że mimo tej 
uchwały utrzymuje swoją kandydaturę.

Szelowska agitacja L inderta nie ustala, 
mimo przechwycenia znacznego zapasu odezw 
jego przez dr. Stiasnego, mimo zwrócenia 
na nią uwagi władz rządowych, które je 
dnak widocznie postępują jakby niczego nie 
widziały i nie wiedziały, — a tylko za grani
cę Galicji, na Szląsk, na Morawę, do Czech 
się przeniosła, skąd osławione odezwy w dru- 
giem wydaniu stara się rozpowszechnić mię
dzy ludem  w Galicji. (Drugie wydanie różni 
się od pierwszego dodatkiem, jakoby ona 
od ludu szląskiego pochodziła.) Tak np. na
czelnik gminy w Zadarowie w Buczackiem 
otrzym ał pakiet z 30 egzemplarzami tej po
prawnej odezwy aż z T here-ienstadt w pół
nocnych C zechach! ■>

W szakże urósł Lindertowi rywal niela- 
da, jakiś W isłocki z Łabowy w Sandec- 
kiem —  niewierny czy to nazwisko rzeczy
wiste czy tylko przybrane, którego odezwy 
podajemy poniżej między wiadomościami 
C zasu  z Sądeckiego. Egoizm, partykularyzm  
pewnych klas i ludzi mści się okropnie, a 
niemamy niestety, nawet tej otuchy, że ta  
okropna nauka w las nie pójdzie, — tyle u 
nas niedbalstwa, zagwoźdżenia! Ciekawy też 
obrazek podaje nasz korespondent ze Sącza. 
Ból i obrzydzenie naprzemian m iotają du
szą czytającego te  doniesienia, które zape
wne im bliżej wyborów, tern więcej mnożyć 
się b ę d ą !

Sam bor d. 6. października.
W  niedzieli odbyło się u nas zgroma

dzenie wyborców, na które zjechali panowie 
kandydaci: wieszcz nasz Kornel U j e j s k i
i k s .  B a r e w i c z  z Drohobycza. Kornela 
Ujejskiego przyjmywał przy wstępie do ob
szernej sali gimnastycznej przewodniczący 
kom itetu i burm istrz m iasta p. K a s p a r e k  
i w kilku serdecznych słewach podziękował, 
że tak znakomity mąż, ozdoba kraju  i lite
ratury, kandyduje w mieście naszem. Z 
wyniosłej estrady, na której zasiedli człon
kowie kom itetu, przemawiał najpierw ks. 
B a r e w i c z ,  wyłuszczając swoje polityczne 
stanuwisko. O ile program tego kandydata 
był chwiejny co do polityki państwowej tj. 
centralistycznej czy opozycyjnej, o tyle m u
simy przyklasnąć słowom jego co do wspól
ności i jedności Rusi z Polską. Następnie 
zabrał głos K o r n e l  U j e j s k i  i w dłuż
szej wykończonej a ciągłemi oklaskami przy
jętej mowie przedstawił się wyborcom jako 
najszczerszy syn ojczyzny i najgorętszy pa- 
trjota. Mowę jego , k tó rą  zaledwie up ro 
siliśmy od niego, przesyłam wam dosłowną 
do umieszczenia. Po słowach jego wymówio
nych z całem namaszczeniem poetycznem, 
k tóre charakteryzuje wszystkie mowy poety, 
nastała dłuższa pauza, gdyż nikt na we
zwanie przewodniczącego nie wystąpił z in
terpelacją. Dopiero po krótkiej przerwie p. 
K asparek w imieniu komitetu zadał kandy
datowi kilka interpelacyj, z których się ten 
że chlubnie wywiązał. Mówca był widocznie 
w dobrem usposobieniu, bo czuł się nie w 
gronie obcych, lecz dobrze znajomych, k tó 

rych mu słowa jego, wypowiedziane z gorą
cego serca, zjednały. Pierwsze zapytanie ty
czyło się obesłania zjazdu federalistycznego 
przed otwarciem Rady państwa, i czy nale
żałoby się z tejże usunąć w razie gdyby to 
uchwaliła większość zjazdu. U j e j s k i  o- 
świadczył się za obesłaniem zjazdu i za f e 
d e r a c j ą ,  jako ideą nietylko przeszłości, 
k tóra  właśnie w naszych dziejach dokazała 
unii Litwy Rusi i Po lski, lecz i przyszłości, 
w której tylko na tej zasadzie oparte mogą 
być stosunki międzynarodowe. Przeciw ab
stynencji oświadczył się kandydat dla tego, 
że należy nam korzystą£ z trybuny, z któ
rej możemy przemawiać za naszemi praw a
mi. Tak też wobec trudniejszych stosunków 
Poznańskie wytrwało na sejmie berlińskim. 
Reszta interpelacji tyczyła się przeważnie 
spraw ekonomicznych, z których kandydat 
również dobrze się wywiązał. Szczególnie do
brze wywiązał się mówca o griinderach i 
tym  podobny cli spekulantach, których trze- 
baby wygonić i ze sejmu i z Rady^ pań 
stwa. Na zapytanie, w jak i sposób możnaby 
ratować finanse austrjackie, odpowiedział kan
dydat w sposób drwiący, gdyż o tej kwestji 
trudno by inaczej się wyrazić.

Po odpowiedziach tych, zabrał głos ks. 
B a r e w i c z  i oświadczył, że wobec wystą
pienia p. U j e j s k i e g o  ustępuje od kan
dydatury swej. gdyż Ujejski je s t bardziej 
niezależnym niż on, i że będzie go zalecał 
swoim przyjaciołom politycznym. Na tem 
skończyło się zgromadzenie bardzo licznie 
odwidzone nie tylko przez inteligencję i ko 
biety, lecz i przez żydów i kilkunastu  wło
ścian. Mowa Ujejskiego zrobiła niem ałe w ra
żenie. Mamy nadzieję, że kandydatura jego 
uzyska pierwszeństwo w komitecie Sambor
skim i w połączeniu z delegacją stryjską i 
drohobycką odniesie zwycięstwo przy nad
chodzących wyborach.

M o w a  U j e j s k i e g o  brzmi:
„Kandydaci poselscy zwykle wypowiada

ją  przed wyborcami swoją wiarę polityczną. 
J a  uczynię więcej. J a ,  przed W ami Pano
wie, odkryję mój grunt, moje sumienie, moją, 
że tak się wyrażę, glebę duchową —  abyście 
osądzić m o g li, co na takim  grancie da się 
zasiać i jakiego plonu spodziewać się można.

Zapytacie Panow ie, z jakiego ty tu łu  
stanąłem  przed Wami, aby starać się i możo 
osiągnąć największy dowód W aszegtrzaufania, 
bo prawo zastępywania W ae, w .interesach 
W aszych m oralnych, w obec naszych przy
jaciół i nieprzyjaciół, i na wielkiej widowni, 
zkąd, w danym razie, wypowiedziany głos 
mógłby rozlecieć się szeroko i daleko. Mam 
jeden tylko ty tu ł,  jedną godność, której nie- 
zamieniałbym na żadną inną, choćby na naj
wyższą, jaką świat dać może. Mam siebie za 
dobrego Polaka — i z tym  jedynym tytułem 
przychodzę do W as.

Służyłem Polsce czem mogłem: słowem 
i czynem , cichą łzą i głośną modlitwą. A 
od lać dziecięcych liczę la ta  mojej dla niej 
służby. Pierwsze żywsze uczucie, które obu
dziło się w mojem sercu, było jej poświęco
ne. Pierwszy wiersz, który skleciłem mając 
la t ośm, był wierszem patrjotycznym.

W czem leży pclskość? kto jest do
brym Polakiem ? Ten kto wierzy i ko ch a !

Zwątpienie, to rzecz ludzka. W ątpili 
i święci. Chodzi więc o t o , aby w zwątpie
niu nie trwać, aby w niem nie rozkoszować, 
aby niem nie gorszyć in n y c h , aby znajdu
jąc się w ciemnościach zwątpienia pasować 
się i rwać całą siłą duszy do św iatła wia
ry. Im  silniej kto wierzył, tem  boleśniej nie
raz w ą tp i—  a z bolu rodzi się większa część 
pieśni poetów. A jednak, chociaż zapadałem  
w boleśne zw ątpienie, wlokłem się przez ten 
czyściec w ukryciu i milczeniu — i mój na
ród o tem nie wiedział. I  d z iś , nie głosy 
moje patrjotyczne, lecz to milczenie, ośmie
lam się tu  podnieść jako moję zasługę.

I nie klęski narodowe, chociaż tak  stra 
szne, nie ciosy zewnętrznych naszych wro
gów — ale moralny upadek narodu za- 
chwiewał chwilowo moją wiarę i wtrącał mnie 
w gorycz i chmurne milczenie. Słyszałem ca
łe zgraje głosów trąbiących po wszystkich 
kątach i zaułkach k ra ju , że nie w Bogu już, 
i nie w nas sam ych, ale gdzie indziej jedyny 
nasz ratunek i zbaw ienie; widziałem publi
cystów i profesorów w błazeóskich łatach 
urągających sławom i cierpieniom narodu; 
historyków - patrjotów w liberji lokajskiej; 
męczenników - apostołów, szukających karjery 
i szczęścia w nieczystej grze politycznej, albo 
w grze giełdowej. Oto miecze sroższe, niźli 
knut moskiewski, bagnet bismarkowski i cen
tralizm  wiedeński!

Bogn chwała, wiara moja przeszła przez 
te wszystkie boleści i dziś stoi tw ardo; za
wsze była gorącą, dziś jest jak  rozpalone 
żelazo.

Drugim objawem polskości jest miłość.
Nie jeden z n a s , Panowie, przyglądając 

się starym  portretom familijnym, nieraz zdy- 
bywał się z twarzą tak  uderzającą, że m i- 
mowoluie wykrzyknął: Jakże piękna! to pra
wdziwa , typowa twarz polska! W takiej tw a
rzy je st jasność ip jg o d a , szczerość i słodycz, 
uśmiech dziewiczy i powaga królewska ; har- 
monja życia starogrecka i spokojna siła s ta 
rorzym ska; coś ze lwa — i orła —  i dzie
cka —  i a n io ła !

Jaką ta  twarz, takim  je st duch polski. 
Treścią jego była zawsze i jes t —  miłość. 
A ta  złota nić ciągnie się przez całe pasmo 
naszych dziejów —  chociaż pasmo nie zawsze 
wzorzyste. I z tej miłości płyną nawet wady 
nasze : zbyteczna otwartość, zbyteczna ufność, 
hojność nad możność. Zmieniły się nasze 
tw arze, bo od stu  la t  przebywamy męczarnie 
piekła i wiele uroniliśmy z ducha polskiego 
—  ale ten duch tętni jeszcze w nieskazitel
nej całości w niektórych p ie rs iach , a we 
wszystkich innych spoczywają jego zarody 
albo drzemiące , albo obcem śmieciem przewa
lone —  i wstanie on duch, i rozmoże się, i za
błyśnie szerzej i jaśniej, niż za złotej epoki 
naszej chwały i wolności!

Obudźmy w sobie tego ducha, który 
był natchnieniem dla sta tu tu  wiślickiego, dla 
unji lubelsk iej, dla ślubu Jana Kaźmierza u- 
czynionego w katedrze lwowskiej, dla kon
stytucji Trzeciego m a ja , dla adresu miesz
kańców Lwowa w roku 1848 , dla dekretu 
rządu narodowego w roku 1863 —  a uciszą 
się i załatw ią wszystkie nasze wewnętrzne 
spory, rozwiążą się wszystkie drażliwe kwe-

Wspomnienia ze Wschodu,
Ze S ta m b u łu  do A n g o r y ,

przez

W  . K o s z c z y c a .

(Dalszy ciąg).

Szkoda wielka, :;e wszystkie te świe
tne czyny dyplomacji polskiej były stawiane 
na gruncie zanadto platonicznym. Oddając 
Turcji tak znakom itą usługę, a dyplomację 
Zachodu nabawiając tylu tryumfów, dla Pol
ski zdolną ona była tylko postawić dywizję 
anglo-turecką i formację kozaków ottom ań- 
skich! Żebracze te  szelągi, ciśnięte w oczy 
narodowi polskiemu, nic dziwnego, że zdol
ne były wzruszyć aż do głębi uczucie go
dności i sumienie narodu. Naród, chcąc w y
rzucić światą jego nieuźytość i pragnąc za
protestować przeciwko mniemaniu, szkodli
wemu jego żywotności, b luznął krwią swoją 
“ ajczystszą w kilka la t później, w r. 1863! 
^yplom acja jest to zbytek, dozwolony naro- 
cvm niePQdległym, lecz nie pozostoją- 
C7 v “ lewoli, bo pomiędzy powiernikiem 

'L -  ° ra?^cą, a spólnikiem, jest taka sama 
i* nnłv’n^ali P°między sługą a panem. Dzie
li*  l  i ,rzed wojną krymską, zdaje

- Jr. nny doskonale nauczyć rozumu 
£ - r-j ę „ J - ycl1 dyplomatów. Kozaków i dy- 

moT,last Pohnąć w granice Polski, u- 
trzymywano w bezczynności, pomimo gróźb 
i szemrania, które pomiędzy oficerami i żoł
nierzami ciągle się objawiały. Był to ósta- 
tm  cios, który zadała sobie arystokratyczna 
dyplomacja polska; strzępki tego całunu po- 
rozbiorowego Przywłaszyli sobie Stańczycy 
nowożytni i uRramontanie, niezawodnie dla 
tego, by Odstraszać wszystkich żyjących Po
laków od siebie.

Nauka jak  to mówią w las nie poszła. 
W  nowszych pracach, widzimy emigrację 
wschodnią, pracującą już na więcej p rak ty
cznej drodze. W swej polityce dzisiejszej, co 
do kwestji zewnętrznych, jes t ona zgodną 
we wszystkiem z Turkam i, prócz kokietowa
nia z M oskwą, lecz w sprawach politycznych

wewnętrznych jest zupełnie odmiennego u- 
sposobienia i szuka dla nich więcej pozyty
wnej podstawy. Uczciwość zastąpiła dzisiaj 
dawniejsze dwuznaczne wykręty naszej dy
plomacji. Nie szukamy teraz środków assy- 
miłowania chrześcian tureckich z Turkam i, 
lecz chcemy w idei federacyjnej znaleść dla 
nich i dla siebie zadatek lepszej przyszło
ści. Wobec przewrotności moskiewskiej i re 
szty naszych wrogów, drażliwy ten punkt 
wskazaniem paru tylko faktów objaśnię.*) 

Niezawodnie, że najpierwsze miejsce na
leży się tutaj zacnemu i rozumnemu Z. Mił- 
kowskiemu, który stojąc mocno przy idei 
braterstw a ludów i postępu ogólnego, najsil
niej działał w tym kierunku w Serbji. Z a
sługa jego jest ogromną, bo um iał wpływać 
na kraj ściśle strzeżony przez Moskwę i przez 
to samo naturalnie uam nieprzyjazny, i stron
nictwo niepodległych patrjotów w Serbji 
jes t niezawodnie jego dziełem. Po Z. Mił- 
kowskim należy oddać sprawiedliwość jene
rałowi Langiewiczowi, który rozsądnym i u- 
miarkowanym swym memorjałem, podanym 
w r. 1867 do gabinetów zachodnich, sprzy
jających Turcji i nam, postawił kwestję fe- 
deralizm u Słowian tureckich na gruncie p rak
tycznym, i wniósł faktycznie tę kwestję na 
stół dyplomacji europejskiej. W r. 1866 wy
stępują prócz tego Polacy jako pośrednicy 
w kwestji zniesienia blokhauzów na tery- 
torjum Czarnogóry, i pomimo oporu mo
skiewskiego posła Ignatjewa, dzisiejszego 
niby protektora Słowian, swoją pomocą i r a 
dami dawanemi deputacji czarnogórskiej, do
prowadzili do zawarcia trak ta tu  z W. Pórtą  
w listopadzie tegoż roku, na mocy którego 
nietylko blokhauzy zniesiono, lecz jeszcze 
darowano im kilka wsi i lcawał ziemi. Osta- 
tniem dziełem myśli polskiej było przepro
wadzenie poruszonej dawniej kwestji kościoła

*) Jak dalece Moskale nie przebierają w 
środkach szkodzenia nam w oczach Turków, słn- 
ży następujący przykład,: W jednym numerze N ie
podległości z r. 1866, byl artykuł Z. Miłkow- 
skiego, nioprzychylny dla Turków. Moskiewska 
ambasada (Ignatjow byl ambasadorem) nic nie miała 
pilniejszego d > zrobienia jak posłać ten nr. w. 
wezyrowi Aali baszy, a ten go nam odesłał, ro
biąc wyrzuty za to.

bółgarskiego przez Czartoryszczyznę, tylko 
nie w ciasnym , egoistycznym kierunku, 
lecz na podstawach szerszych i szlachetniej
szych, zostających w ścisłym związku z po
jęciami nowożytnemi. Kościół bólgarski miał 
bez obłudy stanąć jako istotna podwalina
narodowości bółgarskiej, a nie jakaś tam
siła, szachująca zamiary wrogów naszych.
Na tem polu oprócz kilku innych Polaków, 
największą zasługę położył Karski, który ja 
ko zdolny dziennikarz, poruszał raz w raz 
tę sprawę w le Courrier d' Orient i całym 
szeregiem świetnych artykułów  z podpisem 
„Un B u łgar11 przekonał dyplomację i W. 
P ortę o potrzebie uwolnienia kościoła bół
garskiego z pod zależności greckiej B erat 
sułtański z r. 1870 uwieńczył te wszystkie 
zabiegi, k tóre  znowu komuś innemu przypi
sze oficjalna historja, a k tóre w istocie są 
płodem czysto-polskim. Do szeregu tych
wszystkich faktów, dodać trzeba i o organi
zacji kadrów rewolucyjnych w Grecji w r. 
1850 dla całej Słowiańszczyzny przez jen. 
Milbitza Izenszmita, Polaka rodem z In flm t 
polskich, który użył do tego żołnierzy pol
skich z legionu węgierskiego i założył w tym 
celu w Atenach tak  zwaną ujeżdżalnię, k tó 
rą  subwencjonował rząd grecki. Są i inne 
jeszcze czyny, chociaż wyrosłe na gruncie 
dawniejszej spekulacji dyplom atycznej, k tó
rych jednak wstydzić się nie mamy po
trzeby.

Chcę wspomnieć o wyprawach kilkakro
tnych, pomysłu jen Chrzanowskiego, przed
siębranych ńa Kaukaz, w celu podtrzymania 
walki Czerkiesów przeciwko Moskalom. W y
prawy te odbywały się prawie wszystkie z 
własnego natchnienia Polaków i za polskie 
pieniądze, pochodzące ze składek zbieranych 
w kraju, które  dostawały się na ręce H o te 
lu Lam bert. Gdyby nie tacy Łapińscy, P rze
włoccy itd ., walka na Kaukazie niezawodnie 
byłaby usta ła  już na la t k ilkanaście przed jej 
ustaniem ; oni tylko swą powagą umieli jako 
tako zbierać do wspólnej obrony niesforne i 
kłócące się bandy Czerkiesów. Dem oraliza
cja była tak  wielką pomiędzy nimi, że knia
ziowie, nie doczekawszy się często końca na
rady wojennej, biegli do obozu moskiewskie
go, aby sprzedawać ułożony plan za kilka 
rubli. W. P o rta  zwykle udzielała naczelni

kom wyprawy tylko firmanów na baszów, 
bejów itd . i trochę dodawała am unicji lub 
broni.

Bohaterskie wyprawy na Kaukaz, pełne 
romantycznych przygód, stanowią najciekaw
szą kartę  w zakulisowych działaniach em i
gracji wschodniej.

Do uzupełnienia całego obrazu stanow i
ska Polaków w T urcji, trzeba wiedzieć, że 
nasi emigranci dostarczali jej pierwszego 
kontygensu do organizacji wszelkich nowo- 
urządzanych instytucyj technicznych i adm i
nistracyjnych, wymagających specjalnego u- 
kształcenia. W teu sposób zostały zorgani
zowane: pierwsza organizacja m unicypalna 
na Perze, budownictwo, służba telegrafów i 
budowa ich, a na ostatku  służba dróg i mo
stów ; a żywioł polski jeśli nie służył im 
wszystkim za wyłączną podstawę, to w każ
dym razie był przeważającym. Z pierwszych 
trzech wywołało Polaków powstanie r. 1863, 
a  z ostatniego wyrugowała ich in tryga mo
skiewska. W Turcji jes t to zwykła kolej k a 
żdej karjery uczciwej.

Zam ikając teu pobieżny przegląd, mo
żnaby zapytać em igrację wschodnią: czy idzie 
ona po drodze, k tó rą  nam sumienie dziejo
we wskazało, i następnie, czy z tych wszy
stkich zabiegów jaka istotna korzyść dla 
Polski wypłynąć może ? Co do pierwszego, 
możemy śmiało powiedzieć wobec świata 
całego, że nie zerwaliśmy czynami wychodź - 
twa naszego na Wschodzie paktu z naszą 
ideą dziejową, we wszystkich bowiem tych 
wypadkach kierowała nami słynna polityka 
polska, pojednawcza względem słabszych, a 
harda i nieubłagana względem silnych i zu
chwałych, tj. taka, jak ą  rządziła się Rzecz
pospolita za czasów zupełuej niepodległości. 
Gdyby tak  nie było, to już dawno jak  sta
do kruków i puhaczy podnieśliby byli wrzawę 
M oskale i Niemcy o niegodne republikanów 
frym arki. Tymczasem nic takiego nie zaszło, 
i dlatego do działań emigracji dobrać się 
nie mogą. Co do drugiego punktu  zapyta
nia, możemy znowuź śmiało wyznać, że 
wszelkie poruszenia Moskwy nie E uropa śle
dzi, lecz nasza em igracja, k tóra tak  samo 
stoi tam  dzisiaj na straconej widecie, jak  
ongi Polska s ta ła  wobec barbarzyństwa 
wschodniego. N a teraz większych skutków

wymagać niepodobna, przyszłość zaledwo je  
pokazać potrafi. Sądzę jednak, że i to wy
starcza do przekonania się o doniosłości dzia
łań em igracji wschodniej; a gdy dodamy do 
tego zabiegi o szukanie nowych a pewnych 
aliantów pomiędzy aliantam i wrogów na
szych, i przechylanie ich ku nam, to za
prawdę więcej już żądać nie wypada. Smu
tno wyznać, źe kraj w tych wszystkich za
biegach emigracji najmniejszego udziału nie 
przyjmował, bo często nie wiedział nawet o 
nich.

Chcąc uchylać zasłonę wewnętrznego 
życia wychodźtwa wschodniego, przychodzi 
utykać na każdym kroku, dla brakn pe
wnych danych, podług których dałoby się 
ono określić. Na wstępie razi w niem b rak  
wszelkich prac organicznych, które na Z a
chodzie tyle życia wychodźczego absorbują i 
często przynoszą plon pożyteczny, gotowy 
do przeniesienia na grunt krajowy. Sfera, w 
której obraca się życie wychodźtwa na Wscho
dzie, oraz istotny udział jego w życiu poli- 
tycznem tamecznem, są główną przyczyną 
tego odrętwienia. Skutkiem tego okazało się, 
źe początki „Towarzystwa wychodźców pol
skich na Wschodzie", r  następnie „Towarzy
stw a bratniej pomocy" były tylko efemerycz- 
nemi zjawiskami i zaraz upadły na wstępie; 
nieco lepsze powodzenie miało „Zjednoczenie", 
lecz i to długo ostać się nie mogło, ponie
waż istniało raczej zabiegami paru  gorliw
szych osób, jak  skutkiem  pracy, opinii ogółu 
emigracji wschodniej. T a luźna jej egzysten
cja była przyczyną osłabienia sprężyn wewnę
trznych, poruszających życiem każdej zorga
nizowanej społeczności. D latego opinia pu
bliczna, poczucie o zbiorowych obowiązkach 
obywatelskich, oraz chęć nabycia oświaty, 
zostały przytępione w tamecznej masie em i
gracyjnej. B rak  solidarności, jako naturalny 
wynik tej choroby wewnętrznej jest główną 
przyczyną, że przy niezawodnych zaletach 
jednostek, nie mogło wychodźtwo tameczne 
w masie wystąpić na arenę szerszą i zama- 
nifestować się poiytecznemi instytucjami, 
jak  to  ma miejsce na Zachodzie.

(C. d. n.)



stje, stojące dotąd nierozwiązane na porządku 
dziennym.

Prawem ludzkości jest ruch naprzód, 
postęp ku lepszemu. Z tąd w każdem społe
czeństwie najlepiej na pozór zorganizowanem 
i zadowolonem, budzą się z czasem nowe po
trzeby, nowe pragnienia. A te należy natych
m iast uwzględniać i stopniowo zaspakajać 
pod grozą i karą gwałtownych wstrząśnięć i 
wywrotów, które stosunkowo do poniesionych 
ofiar, dość siły i szczęścia żadnemu narodowi 
nieprzy sparzają.

Niezaspokojone te potrzeby i pragnie
nia wtrącają ciało społeczne w stan choro
bliwy, w jakąś gorączkę trawiącą. Dzisiejsi 
mężowie stanu, może z wyłączeniem angiel
skich , rozdrażniają tylko ten stan i bardziej 
go jeszcze rozgorączkowują. Cobyśmy Pano
wie, powiedzieli o doktorze, który przywołany 
do chorego, zam iast ułagodzenia jego umy
s łu , zam iast rozpoczęcia walki ze samą cho
robą, napadłby na swego pacjenta z obelgą i 
z kijem dla tego że chory —  chory bez jego 
doktorskiego pozwolenia . Otóż dzisiejsi po
litycy podobni są do takich doktorów, ba, do 
cyrulików powiem, bo umieją tylko bolące zę
by rwać i krew puszczać.

W  młodości mojej byłem terorystą. Ko
chałam moją ojczyznę —  przebaczcie brzyd
kiemu wyrażeniu —  wściekle. Piętnowałem 
na zdrajcę i potępieńca nie jednego , który 
był tylko zw ątpiałym , wprawdzie nie mało 
w innym , jeśli nie umiał milczeć i szerzył 
swoje zwątpienie. Później z mądrością wieku 
i doświadczenia wróciłem do treści ducha 
polskiego —  do m iłości, do wyrozumienia, 
do przebaczenia.

M am teraz często na myśli i na ustach 
wielkie słowo filozofii chrześciańskiej, urodzo
ne , co bardzo n a tu ra ln e . w sercu kobiety. 
TotU comprendre, ć  est touł pardonner. *) 
K to wszystko zrozumie, wszystkiemu prze
baczy. A wznosząc się nad niskie namię
tności stronnictw politycznych nieraz przypo
minam sobie znane przysłowie: kto sieje wiatr, 
zbiera burzę— a sam dodaję: kto sieje złość, 
zbierze mord ! Nie lubię k rw i! Wolę własną 
łzę , niż bliźniego krew.

W naszym k ra ju , w tej części Polski, 
którą zamieszkujemy, stoimy, w porównaniu z 
innemi jej częściami, pod względem ducha 
narodowego —  może najniżej. Społeczeństwo 
nasze cale składa się z bardzo małemi wyjąt
kami, źe zwątpiałych i z obojętnych. W zwąt
pienie wpadli niecierpliwi i m ałoduszni; w 
obojętności dla sprawy trw ają przeżyci i nie- 
obudzeni jeszcze do życia. Otóż, aby to martwe 
ciało poruszyć, ożywić, podnieść, w ruch 
wprowadzić, dość jednej chwili wielkiej naro
dowej nadziei —  a w braku takiej chwili, 
dość magnetycznego prądu, idącego z dusz
silnych wiarą i miłością, wytrwałych w obra
nym kierunku i związanych ze sobą zgodą 
b ra te rsk ą ; z d u sz , choćby na początek kil
kudziesięciu , choćby k ilkunastu— choćby na
wet kilku! T aka, Panowie jest potęga ducha 
polskiego! Tego naszego skarbu, zdobytego 
pracą dziesięciu wieków i przekazanego nam

{irzez ojców, a zbogaconego jeszcze ofiarą stu- 
etniej naszej m ęki; tego skarbu, którego 

nie zabiorą nam żadni złodzieje —  my 
tylko sami roztrwonić go możemy.

C hciałbym , Panowie, być policzonym
do onych nielicznych dusz; mniemam, że 
część ich znajdę między w ybrańcami tego kra
ju , i dla tego staję przed W ami jako kandy
dat do Rady Państwa.

O mojem tamże zachowaniu się powiem 
w dwóch słowach:

W  szczególności popierać będę dąże
n ia , aby jak najrychlej obalić obecny system 
rządowy, który wynosi jednych ze szkodą i 
poniżeniem innych.

W ogólności zaś chcę najgorliwiej przy
czyniać się, aby posłowie nasi zajęli w parla
mencie wiedeńskim stanowisko podnoszące 
godność imienia polskiego, a polityka ich nie 
była ani boleścią, ani zgorszeniem dla dal
szych naszych b raci, mniej od nas swobo
dnych, a patrzących na nas, jak na wscho
dzące słońce.

Zakończę, jeśli na to pozwolicie Panowie, 
wspomnieniem bardzo mi drogiem a tylko 
osobistem.

Miałem niegdyś sposobność zbliżyć się 
do A dama Mickiewicza. Pewnego razu, pod
czas rozmowy, przystąpił do mnie nagle, i 
jak  m iał zwyczaj , wyprostował się, podniósł 
głow ę, wysunął naprzód usta, i z tą  stanow
czością i naciskiem w głosie, które go za
wsze cechowały, rzek ł: Słuchaj, jeśli kiedy 
będziesz przemawiał do ludu —  to nie mów 
ztąd — i wskazał na czoło— i za m ało mó
wić ztąd— i wskazał na serce —  ciągnij twoje 
słowo z głębi i szczerości dn.cha, jakoby z 
wnętrzności twoich.

Panowie! bez względu na to , czy ten 
głos podeprze moją kandydaturę, mówiłem 
do W as jakoby z wnętrzności moich.

A teraz, po krótkim odpoczynku, gotów 
będę odpowiadać na wszyszkie zapytania, któ
re pp. wyborcy zechcą do mnie wystosować.

(Nastąpiły liczne interpelacje głównie w 
zakresie ekonomicznym, na które kandydat 
szczegółowo odpowiedział.)

Nowy Sącz dnia 7. października.
Zaiste bardzo trudne jes t położenie ko

respondenta , pragnącego podać istotne 
położenie sprawy wyborów —  zwłaszcza tam 
gdzie jedna kombinacja wypycha drugą na 
to  tylko, aby niebawem innej ustąpić miej
sca, a  wypadki tak  szybko po sobie nastę
pują, ie  stau rzeczy zmienia się co chwila— 
korespondent musi się liczyć z głównemi czyn
nikami wszelkich żywiołów, aby nie zmylić 
rachuby, co się niestety w niniejszym wy
padku stało — bo sprawa co do wyborów 
zupełnie innym poszła torem, aniżeli nasz 
horoskop zapowiadał.

Wyznajemy otwarcie, żeśmy się srodze 
zawiedli. Nieudolność nasza z jednej, ślepo
ta  zaś z drugiej, a zła wola z trzeciej stro
ny zwichnęły ułożoną sprawę — i doznaliś
my najzupełniejszego rozczarowania. Śledząc 
przyczynę, ujrzeliśmy na każdym kroku b łę 
dy. Pierwszy i najważniejszy jest ten, że ko
m itet zaraz po swem zawiązaniu nie 
zniósł się z Wieliczką, aby działać jedno

*) Pani Stael.

myślnie, i nie obrachował się ze swojemi si
łami, jak ie  przeciw partji przeciwnej posta
wić może. Na co czekano, niewiedzieć —  a z 
tego korzystała prywata i ambicja, chcąc pode- 
pchnąć przyjaciela. Za plecami więc komitetu 
pojechawszy do Krakowa rozpoczęto dzia
łanie na własną rękę; nie zastawszy zaś 
profesora dr. Dunajewskiego w domu (bawi 
bowiem w kąpielach), zawiadomił go szano
wny agita tor telegrafem, i odjechał niedo- 
czekawszy się odpowiedzi. Po powrocie swoim 
zaraz nasunął w zebranym komitecie myśl 
zatrzymania dawnego posła, a źe kom itet 
nie czytał gazet i nie wie jaka  je s t opinia 
— i co na to  powiedzą B iała i Wieliczka, 
przyjął ten wygodny wniosek en bloc i za
pytał obecuych żydów (5 członków komitetu) 
a ci bez wszelkich uwag dali rękę jedno
myślności. — Komitet pokrył więc błąd, ja 
kim jest nieupoważniona agitacja, i już sta
nowczo zadecydowano wszelkiemi siłami przy 
tem obstawać. Wtedy napisaliśmy wam na
szą korespondencję (z dnia 18. w Gazecie N a 
rodowej z 26. z. m.)

Gdy to się dzieje w Sączu, wysuwa się 
nam cichaczem jeden asesor, tajemnie we
zwany do Biały, kędy odbywała się narada 
wcale innego rodzaju. Jakoż wnet potem po
jawił się głos naszych żydów w Pressie, źe 
kandydatury dr. Dunajewskiego nie przyjmą, 
zarzucając mu klerykalizm (jak  gdyby k le 
rykalizm polski przeszkodził im tak  się roz
rosnąć i wzbogacić), lecz mniejsza o to. 
W prywatnej naradzie zaś zarzucali, źe ko 
m itet jest zaszczupły, źe szczupła ilość go 
wybrała, źe owych 5 żydów (radnych m ia
sta) nie otrzymali od gminy swojej wyzua- 
niowej upoważnienia dawać rękę na dr. Du
najewskiego itp. wybiegi. A że i ewangelicy 
okazali^ się nam chłodni, jasno było jak  na 
dłoni, źe się coś tajnego święci. I sprawdza
ją  się przepowiednie korespondenta z Białej 
(Gaz. N ar. z 28. z. m.), intry ga, rozdział a 
w końcu rozjątrzenie. Tymczasem dr. Duna 
jewski, dotąd w kąpielach bawiący, żadnej 
o sobie nie daje wieści, czy przyjmuje i 
czyli przy nim obstawać m am y, potwierdził 
więc zarzut swojej bladości. Lecz pierwszy 
przyjaciel odstępuje od niego — i kom 
prom ituje kom itet po raz drugi. Oto te le
grafuje on na własną rękę do J. E . ministra 
rodaka, aby przyjął kandydaturę, i nadeszła 
odpowiedź: „ N ein, ice ildas Comiie fu r  Neu- 
Sandee jem anden andern designirte . “

Ten wypadek zmusił kom itet do zebra
nia się, na którem  dr. K. wystąpił w obro
nie Żydów, co do zarzutu dr. Dunajewskie
mu przez nich czynionego, i tem usprawiedli
wiał swoje zaściankowe działanie po raz dru-

i. Zgrom ił też go radca Jan n  należycie, a 
om itet wyraził swoje niezadowolenie, przy

ją ł  jednak i ten błąd na swoje barki, 
gdyż dostojników kompromitować nie m o żn a! 
Z abrał wreszcie głos radny p. Nebenzahl po 
niemiecku, jako oni (komitetowi) nie zaręczyli 
solidarności swojej gminy z nimi za dr. D u
najewskim, że dali rękę, lecz każdy za sie
bie, i tym podobne brednie (ufajże tu !) D al
sza narada dla ich miłości i dogodności szła 
w języku niemieckim. Żydzi przyrzeU i ze
brać się na wtorek a we środę oznajmić ko
mitetowi swego kandydata. Komitet zaś, m i
mo źe były poieł Gutowski z telegram u m i
nistra  widział stanowczą jego odmowę, k o 
m itet zadecydował jeszcze raz J . Ekscelencji 
zapytać, co też uczynił, a rodak minister dał 
odpowiedź powtórnie odmowną: „ D anke fu r  
die ausgeeeichneie Ehre, ka n n  n ich t anneh- 
m en .u

Nieporadność nasza, zdrada mniejszości, 
k tóra  nas dziś majoryzuje, pokątne intrygi 
i ambicyjki, wreczcie obojętność filii cen tral
nego kom itetu dr. Zyblikiewicza, (który je 
dnak w Wieliczce ład zrobił), otworzą bramę 
m iasta wrogom naszej narodowości. Już się 
rzecz wykryła. Żydzi dziś uchwalili popierać 
byłego starostę, p. Kosińskiego, lecz tylko 
dla pozoru. My byliśmy tylko przedmiotem 
mistyfikacji, bo za Seligerem rozdają pi:nią- 
dze i agitują Jankiel Lustig , Moszko Lan- 
dau i nasz pan assesor Jan  Jeukner. Z łe to 
już rozpoczęto, rozjątrzenie wzrasta, aby zaś 
tę burzę zażegnać, wypada (co się dotąd nie 
stało) dziś jeszcze: 1) Dostać listę g ło u ją -
cych z B iałej i sporządzić w ła sn ą ; 2) jak  
najrychlej pojechać (nie pisać, lecz wyraźnie 
pojechać) do Wieliczki i tam  zawezwać dr. 
Zyblikiewicza, przy nim obliczyć głosy i u- 
godzić się co do kandydata, który, jak  na 
tę  kadencję, niema mieć pod żadnym w arun
kiem ugodowego usposobienia, gdyż tu  idzie 
o wykazanie pogwałcenia praw. Za pośpiech 
w dokonaniu odpowiada kom itet krajowi. 
Jego więc jest rzeczą nieosadzić nas na koszu.

Ze Starego Sącza dnia 7. bm. piszą do 
Czasu-. Posyłam wam dwie odezwy druko
wane bez oznaczenia miejsca druku i dru
kam i, jakiegoś pokątnego kandydata na po
sła do Rady państwa z grupy gmin wiej
skich, a rozpuszczane między wyborców i ro
zesłane do wszystkich wsi w powiatach Są
deckim, Grybowskim, Limanowskim i Nowo
tarskim . Pierwsza szczególniej z tych odezw 
nacechowana jest podburzaniem do nienawi
ści innych warstw społeczeńskich. Z takiem i 
to żywiołami walczyć przychodzi w wyborach. 
A c z y ż  k o m i t e t y  p r z e d w y b o r c z e  
w i e d z ą  o t a k i c h  o d e z w a c h ,  czy mają 
v  ręku środki zniweczenia ich wpływu zgu
bnego ?

Odezwa pierwsza.
„Upraszam uwiadomić wszystkich moich 

przyjaciół i znajomych, jako też i pp. wy- 
oorców sąsiednich gmin, źe z początkiem 
jaździernika przybędę do Łabowy, by w o- 
rręgu wyborczym Nowego Sącza kandydo
wać na posła do Rady państwa, przy której 
to sposobności będę m iał zaszczyt tymże pp. 
wyborcom się przedstawić.

Nim jednak to nastąpi, ośmielam się ro
zesłać pierwej między tychże mój program, 
który właśnie nachodzi się teraz w druku.

Tymczasem proszę działać na umysł pp. 
wyborców, żeby, mając tak  silnego wroga w 
swych zagrodach, zgodnie i ręka w rękę po
stępowali, —  gdy swym przeciwnikom, —  a 
gdy się tak  wyrażę, —  gnębicielom ich u- 
mysłowego rozwinięcia —  a co więcej, ich

praw i wolności pokazać chcą swą siłę i 
; wyższość.

Nigdy może bowiem nie nadarzy się na
szym Rusinom tak dobra sposobność, jak  te
raz, kiedy im wolno z swych własnych ku- 
ryj posyłać swych zastępców wprost do Ra
dy państw a; niechże więc nie omijają tej 
dobrej sposobności i wybierają ludzi zdol
nych i energicznych; którzy by umieli i 
mieli odwagę tymże przeciwnikom rzec w o- 
czy nagą prawdę, a przed światem odkryć 
pojęcie polskiej wolności i równouprawnie
nia —  to pojęcie, k tóre sięga jeszcze do 
średniowiecznych czasów, kiedy tylko szla
chcic i m agnat wolnością się cieszył, biedny 
zaś chłopek i Rusin knutom, ciemnocie i 
wiecznemu ujarzmieniu był wystawiony, c > 
niestety i dotychczas u nas istnieje, choć 
może trocha w łagodniejszej formie.

Czuję w sobie odwagę i siłę, wszystko 
to naszym wrogom przed światem wytknąć, 
i niektórym  zastarzałym  jak  i nowo wkra- 
dzionemu się złu zapobiedz, jako też o u- 
chylenie tego zła się starać, i przeto upra
szam mą kandydaturę na posła wszelkiemi 
wspierać siłami.

Proszę przyjąć wyraz mego głębokiego 
szacunku, z Którym mam zaszczyt pozosta
wać uniżony B a zy li  W isłocki z Łabowy."

Odezwa druga.
„Do Szanownych p. p. wyborców'.
W Waszych rękach leży teraz los na

szego biednego ludu; Wy bowiem wysłaniem 
zdolnego, energicznego, na polu polityki do
świadczonego a zarazem o Wasz interes 
dbającego męża — do Rady państwa, może
cie dopom óż do naprawienia błędów, które 
nasi dawniejsi posłowie mają ua swem su 
mieniu.

Przybywszy między Was, w celu stara
nia się o m andat do Rady państwa, ośmie
lam się Szanownych panów zapewnić, że 
wszelkiemi siłami będę bronić naszą, najła- 
skawiej naszym Nąjjaś. cesarzem i panem 
udzieloną nam konstytucję, a tem samem 
starać się i wolność Waszą ustalić.

Równouprawnienie dla wszystkich, j st 
i zawsze będzie mą parolą.

Ja  nie widzę żadnej różnicy w stanach; 
Polak, Rusin, Niemiec lub Żyd —  wszyscy 
są synami jednej ojczyzny, wszystkim więc 
jedno i to  samo prawo przysłużą.

W ielkie i trudne jest zadanie wolnomy- 
ślących, wolność i konstytucję broniących 
posłów, lecz z silną wolą i za pomocą Boską 
uda się im dopiąć swego celu.

Koniecznem jest zreformowanie upodat- 
kowania, podniesienie oświaty narodu zakła
daniem stosownych szkół, rozszerzenie komu
nikacji budową nowych kolei i dróg; — ko- 
niecznem mówię, gdyż tylko tym sposobom 
da się podnieść dobrobyt ogółu i industrja.

Jak  najsolenniej obiecując w wyżwy- 
mienionyra duchu dla naszego narodu dzia
łać, mogę Panów naprzód zapewnić, że przy 
sprawozdaniu rachunku z mej działalności, 
Szanowni Panowie będziecie ze mnie zupeł
nie zadowoleni.

Minęły te czasy, kiedy to biedny nasz 
lud stękał pod jarzmem niewolnictwa, kiedy 
to on zawisłym był od lada pierwszego lep
szego szlachcica; wolność uśmiecha się i na
szemu biednemu chłopkowi. Od Was więc 
tylko zależy —  tę wolność raz na zawsze 
ustalić.

Z hasłem  więc „równość dla wszyst- 
k ich“ spieszmy pokazać naszym wrogom, że 
i my umiemy już pojmować to słodkie słowo 
„ w o l n o ś ć "  —  i źe za pomocą B oską i 
przy dobrej woli i energii odniesiemy zwy- 
cięztwo nad naszymi przeciwnikami.

Przy tej sposobności przyjmcie Szanowni 
panowie wyraz mego prawdziwego szacunku, 
z którym mam honor kreślić się

uniżony B a zy li  W isłocki z Łabowy."
Inny korespondent z Sądeckiego pisze: 

„Ruch wyborczy i w naszej okolicy czuć się 
daje w całej pełni: znani i nieznani kandy
daci polecają się, a każdy obiecuje wybor
com błogą przyszłość; biorąc jednak rzecz 
pod rozwagę, trudno  wierzyć zapewnieniom 
ludzi, których przeszłość znana, to znów m a
jących władzę a nie powstrzymujących nad
użyć podwładnych — a są i tacy jak Bazyli 
Wisłocki, który w swym programie jako po
lecenie nam wyborcom Polakom przesyła 
zapewnienie, że będzie miał dosyć odwagi i 
roznmu, ażeby uchronić ruskiego chłopka 
przed k n u  t e i n  polskiego szlachcica,_ gnę
biącego go od wieków— co i dziś, jak  się rze
czony kandydat dalej rozpisuje, chociaż pod 
nieco złagodzoną form ą dzieje się. Cóz na 
takie, podszczuwanie nieoświeconej rzeszy 
odpowiedzieć? możnaby tu  skargę o zamiar 
naruszenia publicznej spokojności wytoczyć, 
ale czy władza powinna była dopuścić rozsy
łan ia  podobnych odezw? Najwięcej wyborców 
uderza to, że żaden z kandydatów ani nie 
marzy o poparciu najbliższych potrzeb na
szych, do których poprawę kodeksu karnego, 
sprężyste środki ku zabezpieczeniu osoby i 
własności dążące, zaliczamy. Doszliśmy b o 
wiem do tego, źe w nocy szerokie łuny wy
straszają śpiących, a rankiem zerwawszy się 
z posłania, co prędzej opatruje się dobytek, 
albowiem każdy niemal poranek bywa zwia
stunem smutnych wieści, jak  tego lub owego 
z sąsiadów pozbawiono ubiegłej nocy mienia, 
a przerażony słuchacz czeka tylko, kiedy 
nań przyjdzie kolej. Takie odezwy jak  W i
słockiego, powiększą zapewne jeszcze pożary."

Przymierze świętojurców z 
Szomer-Izraelem.

Zwracaliśmy od dawna uwagę na 
fakt przymierza świętojurskiej kliki ze 
zniemczałymi żydami, które to przymie
rze w jaskrawy sposób ujawniło się przy 
głosowaniu prawyborców w kurji wło
ściańskiej : żydowskie wota padały wszę
dzie, gdzie tylko postawieni byli święto- 
jurscy kandydaci, na osobistości polecone 
przez popleczników „Rady russkiej."

Roztrząśniemy dziś dokładniej zna
czenie tego przymierza, gdyż poda nam 
to sposobność do scharakteryzowania ży

wiołów składowych obozu przeciwników 
; naszych wewnętrznych, z którymi przyj- 
j  dzie nam obecnie stanowczą stoczyć wal

kę przy urnie wyborczej.
Przymierze naszych „russkich" z 

Szomer Izraelem, dozwala nam skoncen
trować nasze siły w jeden punkt. Połą
czyło ono bowiem elementa, stojące z na
tury rzeczy na dwóch przeciwnych krań
cach we wszystkiem co dotyczy ich ist
nienia w jedną falangę. Chwilowe wy
mogi taktyki przedwyborczej złączyły je 
w nienaturalnym sojuszu, lecz właśnie
sam nagi fakt przyjścia do skutku po
dobnie potwornego przymierza świętojur- 
skich kanoników z szmajgełesami żydow
skimi, charakteruje moralną wartość tych, 
którzy rzecz tę przyprowadzili do skut
ku. Polska inteligencja wie teraz, w któ
ry punkt godzić jej należy, wie, z kim 
ma do czynienia, i gdzie uderzyć, aby 
zwichnąć nacisk zjednoczonej falangi
przeciwników swoich, a ci ruscy „rewny- 
tele," którzy chociaż są przeciwnikami 
naszymi, ale nie puścili się jeszcze na 
ślizką drogę spekulacyj bankowych, nie 
potrzebują wyjątkowych względów władz 
rządowych, aby mogli bez pieniędzy, na 
ryzyko wdów i sierót, rozpoczynać intere- 
sa pieniężne na wielką skalę, ci mają te
raz dowód, jacy to ludzie narzucają się 
im na przewodników politycznych!

Oto weźmy w rękę tekst odezwy
księdza Naumowicza do włościan ruskich,
w sprawie wyborów. W piśmie tein, z
właściwym mu sprytem zestawił ten fa
natyczny wróg polskości wszystko, co tyl
ko mógł wymyśleć, aby podburzyć lud 
wiejski na Rusi do nienawiści ku La
chom. Starał się uderzyć w nas pociska
mi najcięższego kalibru —  i cóż znalazł 
przeciwko nain? —  Nie mógł oskarżyć 
Lachów o nic innego, jak tylko o to, że 
kiedyś, za pańszczyźnianych czasów kaza
li włościanom robić pańszczyznę, a dziś 
stają na opak dążnościom lwowskiej „Ra
dy russkiej", która chce niby „dobra na
rodu ruskiego'* —  chociaż nie wytłuma
czył tego ks. N., j a k i e g o  to właściwie : 
„dobra" pragnie Rada russka dla ludu. 
To są grzechy ich żywota! Więcej nie 
mógł agitator świętojurski przytoczyć nic 
przeciwko Lachom...

Niechże nam powie pierwszy lepszy 
zwolennik zasad świętojnrskiego obozn, 
kto jest n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y m  
w dzisiejszych czasach dla interesów lu
du wiejskiego? Czy to te straszliwe La
chy wyzuwają lud ruski masami z dzie
dziczonego od dziadów pradziadów mie
nia? Czy to Lachy S3ą ostatnie mienie 
z tego ludu, czy oni z pajęczą przezor
nością wikłają go w sieci, aby powolnie, 
bez niebezpieczeństwa dla siebie wysą
czyć potem z niego pieniądze do ostat
niego grosza, i  uczciwość do ostatniej 
iskry wstydu? Czy to Lachy zaprowa
dzają dziś nową pańszczyznę po wsiach—  
haniebną pańszczyznę za długi lichwiar
skie ?

Z ręką na sercu, niech nam powie
dzą przeciwnicy nasi „russey" —  czy oni 
r z e c z y w i ś c i e  są przekonani w głębi 
serca, że interesa ciemnej czerni żydow
skiej bardziej są zbliżone do interesów 
ruskiego ludu, niż uczciwie pojęte dążno
ści polskiej intelligencji ?

Lecz dobrze! Pomińmy wszystkie 
ekspektoracje zasadnicze, i traktujmy 
rzecz czysto ze stanowiska chwilowej po
trzeby politycznej, bierzmy przymierze 
zwierzchników cerkwi ruskiej w Halickiej 
Rusi z żydowskimi szmajgełesami jako 
przemijający wynik taktyki wyborczej. 
Zastanówmy się, jakie praktyczne skutki 
ten sojusz pociągnąć za sobą może dla 
obu stron paktujących.

Kiedy ks. kanonik Pawlików jako 
prezes Rady russkiej, złączył dłoń swoją 
z dłonią pana Kohna, to ciekawy musiał 
być wyraz ich oczu w owym momencie, 
o którym, nawiasowo powiedziawszy, hi- 
storja może niedługo będzie pamiętała. 
Dla fizjognomisty byłoby to wielką satys
fakcją patrzyć wtedy na ironię, tryska
jącą z rozumnych oczu księdza-prezesa 
Rady russkiej, gdy spotkał się z namię
tnym a lodowatą fizjognomią obwarowanym 
wzrokiem rzecznika Szomer Izraela. Ksiądz 
Pawlików obliczył jednym rzutem myśli, 
ile mu głosów przybywa przez ten krok 
dla jego kandydatów w żydowskich wy
borcach, a dr. Kohn zacisnął zęby i po
myślał sobie: „Mam was, głupie popy!"

O tak! Kryłoszanom świętojurskim 
zdaje się, że oni jeszcze dziś despotycznie 
rozporządzać mogą sumieniem masy pro
wincjonalnego kleru, zdaje im się, że 
dlatego, aby oni mogli załatwiać swoje 
interesa we Wiedniu w miuisterstwie, 
kler ruski i lud ruski na prawdę usank
cjonuje ich pakt ze zaieinczonem żydow- 
stwem.

Przewodnicy zaś szmajgele3ów mnie
mają, że na prawdę mają już w kieszeni 
ruskich księży i włościańskich wyborców.

Mniemamy jednak, że w stanowczej 
| chwili cała nicość tych kombinacji odsło

niętą zostanie samym rezultatem wybo
rów, i jeżeli przy głosowaniu prawybor
ców udało się rzutkości żydowsko-święto- 
jurskich agitatorów przeprowadzić tu i 
owdzie swoich kandydatów, to przez ten 
czas krótki, jaki dzieli nas jeszcze od 
właściwego aktu wyborów poselskich z 
kurji mniejszych posiadłości (d. 1 7 . b. m.), 
ci Rusini, którzy nie są zwolennikami 
hańbiącego przymierza z zaprzedanymi 
Niemcom żydami, wpłyną z większą niż 
dotychczas ruchliwością na wyborców w 
duchu, przeciwnym lwowskim kryłoszanom. 
Niech ks. Pawlików dowie się, że robił 
rachunek bez gospodarza ; chciał zaprze
dać Ruś żydowskiej polityce, uie zapy
tawszy się Rusinów, czy  c h c ą  o n i  
w y s ł u g i w a ć  s i ę  ż y d o m  „ i n p o l i -  
t i c i s ?“

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 6. października.

Odpowiednio intencjom m inistra handlu 
mają być posady jeneralnych dyrektorów 
przy kolejach, przez państwo gw arantow a
nych, zwinięte a ich funkcje mają objąć ko
mitaty wykonawcze, wybrane z członków 
Rad zawiadowczych.

Dzisiaj odbyło się posiedzenie Rady 
zawiadowczej kolei K arola Ludwika, na k tó- 
rem wybrano kom itet wykonawczy. P on ie 
waż ustąpi nie pana H erza je s t praw dopo
dobnym, przeto zarząd kolei wspomnianej 
znajdować się będzie w rękach owego ko
mitetu. Jak  ważnem jest, aby zarząd ten 
znajdował się przynajmniej częściowo w rę 
ka h polskich, nie potrzebuję motywować; 
w Radzie zawiadowczej kolei Karoia L u d 
wika posiadają większość Polacy, zdawało 
się zatem, że korzystając z ustąpienia dy
rektorów, starać się będą członkowie z G a
licji żywiołowi polskiemu zapewnić przewa
gę w zarządzie. Tymczasem, rezultatem  dzi
siejszego posiedzenia, je s t wybór kom itetu, 
złożonego z panów Stum m era, Maly-Veva- 
novicza i Dobiera. Wszyscy trzej Niemcy ; 
kandydat Polaków , książę Poniński nieutrzy- 
m ał się. Niemcy przyszli na posiedzenie 
wszyscy; z Polaków książęta Sapieha, Jab ło 
nowski i Poniński, hr. Borkowski Włodz. i 
pan A. O. Mises, br. Kazimierz D zieduszy- 
cki wymówił się słabością. Dlaczego nie 
przyszli hr. Kazimierz Krasicki i hr. W łady
sław Stadnicki, nie wiem, panowie H enryk  
Wodzicki i Maurycy K raiński byli w W ie
dniu, jednak się przed posiedzeniem wynie
śli. Kroku niebecnych członków niemożna 
nazwać brakiem  odwagi osobistej, je s t on 
czynem wbrew interesom kraju, a w każdym 
razie haniebną dezercją.

D onoszę  wam o tym  wypadku teraz  
ty lko  pob ieżm e, zostaw iając sob ie  jego  d a l
sze poruszenie przed jen eralnem  zgrom adze
niem  akcjonarjuszów  tej ko lei.

Przegląd polityczny.
Z iem ie  p olsk ie .

Z K o n g r e s ó w k i .  Przypatrując się 
temu, co się dzieje, nieraz bardzo -smutne 
nasuwają się myśli. Kto naprzykład kazał 
Szmurle przy otwarciu progimnazjum pry
watnego, którego jest dyrektorem, zachęcać 
uczniów do rozmawiania pomiędzy sobą po 
moskiewsku, aby nabyć wprawy w tym ję 
zyku? Jest to usłużność niewolnika, w k tó 
rym zamarło wszelkie poczucie obywatelskie. 
Postępek ks. Mikoszewskiego zasmuca też 
mocno. Sprzeniewierzanie się dowodzi chwiej- 
ności przekonań w naszem społeczeństwie. 
Ks. Mikoszewskiego wsadzono do cytadeli, 
ale wszyscy są przekonani, źe to tylko ko- 
medja obrackowana na to, aby naprawić co
kolwiek opinię o nim narodu. Moskale 
uważają, że cytadela daje patent na po
czciwość.

W Kongresówce zaprowadzono karty  
korespondencyjne, teraz kazano je  cenzuro
wać przed wysłaniem, ponieważ publiczność 
pisała często o rozmaitych nadużyciach urzę
dników moskiewskich.

Rząd moskiewski niezachwianie przepro
wadza swe plany znoszące wszelką odrębność 
Kongresówki. Obecnie Mosk. Wied. donoszą, 
źe istniejący przy m inisterstwie finansów o- 
sobny oddział dla spraw finansowych Kon
gresówki ma być zniesiony.

Proletarja t szybko wzrasta w W arszawie. 
Coraz trudniej o pracę, nawet dostać się do 
jakiego warstatu rzemieślniczego nie łatwo.

W Warszawie ułożono i przedstawiono 
do zatwierdzenia projekt „Resursy rzem ieśl
niczej." Instytucja ta m ająca stanowić ogni
sko dla biedniejszej klasy pracującej jes t 
bardzo potrzebną.

K r o n i k a .

Kurjerek lwowski.
—  Uwiadomienie. W myśl §. U .  ustawy 

dodatkowej odbędzie się w Zakładzie narodowym  
imienia Ossolińskich d. 11. października b. r. o 
godzinie pół do 12. rano, uroczyste doroczne 
posiedzenie, na którem zdana będzie publiczno
ści sprawa z caloroczuych czynności Zakładu.

Uwiadamia się o tem wszystkich, których 
stau tego Zakładu naukowego zajmuje, z prośbą, 
abjr niniejsze ogólne ogłoszenie raczyli przyjąć 
za osobiste zaproszenie.

We Lwowie dnia 8. października 1873 .

— Odczyty na dochód Towarzystwa nauko
wej pomocy na Szląsuu odbędą się następującym  
porządku: w niedzielę, 12 . b. m. odczyt p .'B o 
lesław a Limanowskiego: O Szląsku (losy naro
dowości polskiej w tej prowincji), 19. b. ra. 
odczyt p. Tadeusza E ooianow icza: Pogląd na 
dzieje porozbiorowe Polski, 26 . b. m. i 2. l i -



stopada, dwa odczyty p. Czesława Pieniążka: 
Granice etnograficzne Europy od Azji (teorja 
Duchińskiego walki Arjasów z Turanami), 9. li
stopada odczyt p. Felicji Boberskiej (W asilew
skiej) : O Zygmuncie Krasińskim. P. Stefania  
Wekslerowa będzie m iała odczyt 16. listopada. 
Biletów na wszystkie odczyty i na każdy z oso
bna można dostać w Kasynie mioszozańskiem, w 
Czytelni akademickiej, w stowarzyszenin Gwiazdy, 
w księgarniach : Polskiej, pp. Wilda, Gnbryno- 
wicza i Schmidta, a także w cukierniach pp. 
Kosteckiego i Grossa.

—  Od kilkn dni mamy pogodę niezwykle 
piękną, tak zwane babskie lato spisuje się nad
zwyczaj dobrze, niedało się nawet przełamać 
deszczonośnym „kuczkom“. Mimo to mieszkańcy 
zaopatrują się jnż teraz, niedowierzając niebu, 
w opał na zimę. Nasi chłopkowie przywożący 
drzewo, stają sobie najspokojniej ze swoim rna- 
terjałem na środku ulic, przez co tamują często 
najzupełniej komunikację. Dzieje się to szcze
gólniej po ulicach, należących do śródmieścia, 
które niemają szczęścia cieszyć się widokiem pa
chołka policyjnego. Do takich ulic należy Serb
ska ulica i wszystkie inne z nią graniczące. Po
rządek, jaki tam panuje, można tylko we Lwo
wie napotkać!

—  Mieszkańcy Bajek skazani są na śmierć 
z pragnienia! Jedyna studnia znajdująca się  
w tamtej okolicy, nie daje obecnie wody. Może 
magistrat raczy zlitować się nad owieczkami, po- 
wierzonemi swojej pieczy!

- -  Dyurniści zatrudnieni przy kolejach, u- 
skarzają się na pominięcie ich przy dodatku dro- 
żyźnianym. Podczas gdy stali dynrniści sądowi 
i przy władzach autonomicznych otrzymują rze
czone dodatki, dyurniści przy kolejach napróżno 
błagają o coś podobnego swoje dyrekcje. Widać, 
że szanowne zarządy kolejowa kierują się zda
niem, że tylko oszczędniej... ginąć pow inni!

—  Wczoraj rano zdarzył się wypadek, do 
wodzący do jakiej bezczelnej zuchwałości docho
dzą nasi Polacy wyznania mojżoszowego. Oprawca 
jadąc ulicą Kopernika, spostrzegłszy psa bez o- 
bróżki i medalu a więc nie opłaca isgo, schwy
tał go, jak mu prawo nakazywało. Tymczasem 
wybiega właściciel rzeczonego p sa , szynkarz 
Herter Elias wraz z kilkoma swoimi kelnerami, 
wyrywa psa z rąk oprawcy i zaczyna tego osta
tniego w.az ze swoimi pomocnikami okładać nie
miłosiernie. Policjant, który na to nadszedł, zdo
ła ł zaledwie z trndnością wyrwać pachołka z rąk 
rozjuszonych żydków. Zuchwałość podobna, wal- 
czeuie bezkarnie przeciw istniejącym prawom, 
daje jasny dowód do jakiego stopnia rozwiel- 
możnili się n nas Szomer-Izraelici.

—  Pani Friderici-Jakowicka bawi obecnie 
w Warszawie, gdzie ma dać kilka gościnnych 
występów.

—  W Warszawie przedstawiono nową ko- 
medję p. J. Blizińskiego pod tyt. „Przezorna 
Mama". Poważna krytyka warszawska przyjęła 
tę sztukę dość zimno, choć nie szczędzi wyrazów 
uznania i zachęty dla autora.

  D zienn ik  Polski podsuwa nam złą
wiarę w doniesieniu o ustąpieniu hr. Cetnera 
z posady dyrektora dramatu, a powierzeniu te 
goż hr. Zdzisławowi Łubieńskiemu. Nie pojmu
jemy takiego posądzenia. Gaz. N ar.  ani na 
chwilę nie mogła postępowaniem swojem obudzić 
podejrzenia, jakoby jej nie zależało na pomyśl
nym rozwoju sceny. Sam jednak D zienn ik  
przyznaje, że pogłoska taka była kolportowaną.

—  Bawi we Lwowie od kilku dni w prze- 
jeździe na Wschód p. Bronisław Wołowski, były 
redaktor i administrator główny D anuba  z 
Wiednia. P. Bronisław Wołowski rozłączył s ;ę 
z dziennikiem z powodu, że tenże zamiast stać 
się organom wschodnim, jak mu to miejscowe 
stosuuki i sam tytuł pisma nakazywały, nczynil 
się organem stronnictwa radykalnego francus
kiego.

Wystąpienie p. Wołowskiego z D anuba, 
a z nim i grupy ludzi, którzy da'i fundusze na 
zamienienie Gazette des E trangers  na dziennik 
codzienny, spowodowało zmuiejszenie perjodycz- 
ności pisma, które jak wiadomo, nie wychodzi te
raz jak tylko raz na tydzień. Mówiliśmy już 
kilkakrotnie o ważności podobnego organu w 
Wiedniu, będącym punktem środkowym Europy i 
mogącym niejako służyć za spójnię między Wscho
dem i Zachodem, i bardzo nas to cieszy, że p. 
Wołowski popierany przez osoby bardzo w pły
wowe na Wschodzie, zamierza nabyć D anuba  
cd dzisiejszego jego właściciela, p. Gustawa M iz- 
ziniego. Polska zyszcze na przejściu tego or

ganu pod wyłączny kierunek naszego ziomka, 
jeżeli nie-swój własny organ, to przynajmniej 
pismo, w którem sprawa nasza zawsze życzliwie  
i ze stanowiska bezstronnego traktowaną będzie. 
P. Bronisław Wołowski udaje się w celu urzą
dzenia korespondencji i stosunków dla swego 
nowego dziennika do Rumunii, Sorbii, Turcji, 
Grecji i Egiptu. Zeszłoroczna jego podróż w te 
strony, gdzie był bardzo życzliwio i zaszczytnie

przyjmowany przez wielkiego wezyra Midhata 
baszę w Turcji, przez króla greckiego w A te
nach i przez Ismaela I., wicekróla Egiptu w 
Kairze, jest dowodem i gwarancją, że cała or
ganizacja dziennika pójdzie najpomyślniej i że 
nowe pismo należeć będzie do najlepiej poinfor
mowanych w Europie w sprawach wschodnich.

—  Dnia 7. bm. znaleziono w polu dwoje 
nieżywych niemowląt, jedno niedaleko stacji w 
Krasnem, drngie w pobliżu pomieszkania bndni- 
ka w Barszczo wicach. Zarządzono śledztwo karne.

—  Dnia 13. września umarł w Jawczem, 
powiatu rohatyńskiego, archidyecezji metropoli
talnej lwowskiej, pleban obrządku gr. kat. ks. 
Grzegorz Łuczakowski, przeżywszy lat 60 , z tych 
w stanie dnehownym 37 .

—  Kiedy Polakom nie wolno uwieczniać po
mnikami pamięci czynów swoich walecznych, 
czynią to w ich miejsce Moskale. Wszakżeż 
pomnik na Saskim placu, postawiony tym, co 
polegli w nocy 29 . listopada, jest oraz pomni
kiem powstania polskiego. Podobnież różne 
mniejsze pomuiki, wznoszone teraz dla poległych 
w roku 1863  Moskali, przypominają zarazem, 
że w tym roku toczyła się walka o niepodle
głość. Nie byłoby wolno wspominać daty 26. 
sierpnia 1863 , utarczki pod Sędziejowicami w 
powiecie Łaskim w gubernii dziś Piotrkowskiej, 
w której Edmund Taczanowski pobił Moskali, 
gdyby Moskale nie postawili swoim oficerom i 
żołnierzom tam poległym pomnika. In w a lid  
zaś donosi o odsłonięciu tego pomuika dnia 26 .  
sierpnia 1873 , w 10  lat po owej utarczce.

—  Na restaurację figury blog. Jana z ło
żyli na ręce ks. Justyna Szaflarskiego kustosza 
0 0 . Bernardynów: pp. Józef Stańkowski radca 
dyrekcji skarbowej 5 zlr., Jau Wieczyński oby
watel miasta Lwowa 10 zlr., Beuedykt Moroz 
sługa 10 z lr . ,  Wiktor i Joanna Gawłowscy 
1 zlr.

—  Na zgromadzeniu Tow. zoologiczno-bota- 
nicznego w Wiedniu dnia 1. b. m. przedstawił 
dr. Merenzeller rozprawę dr. Dybowskiego z Sy- 
berji z opisem osobliwszego gatunku ryby (Co- 
mephorus baikalensis). Dr. Dybowski, zesłany 
na Syberję, mieszka w Kułtuku obok Irkucka, 
gdzie odosobniony od świata, oddaje się z zapa
łem studjom przyrodniczym.

—  Nowo-Jorski Times  podaje wiadomość, 
iż 10. września r. b. na rzece Harleem odbyło 
się pływanie na wyścigi między dziesięciu m ło-  
demi kobietami. Nagroda składała się z sukni 
jedwabuej wartości 175  dolarów, a meta wyno
siła  milę angielską (niespełna ćwierć naszej).

—  Wykaz stanu  chorych na cholerę.
Z dniem 6. października zostało w knracji 16  
mężczyzn, 15 kobiet, 3 dzieci, razem 34  osób. 
Od 6. do 7. października przybyło 2 mężczyzn, 
3 kobiet, 2 dzieci, razem 7 osób —  wy
zdrowiało 2 m., 1 k., razem 3 osób —  umarło 
3 m , 1 k., razem 4 osób — w dalszej kura
cji pozostało 34  osób.

F izyk  m iejski.
-  Mianowania. Rada szkolna krajowa na

dała posadę dyrektora przy szkole wyższej m iej
skiej (wydziałowej) w Sokalu piow. dyrektorowi 
tej szkoły Józefowi Siedmiograjowi, posady zaś 
nauczycieli Wincentemu Sokołowskiemu, dotych
czasowemu rzeczywistemu nauczycielowi tej szko
ły , Dominikowi Skoczyńskiemu, dotychczasowemu 

( prow. nanczycielowi tej szkoły, i Szymonowi 
Ostrowersze, dotychczasowemu zastępcy nanczy- 
ciela szkoły czteroklasowej w Żółkwi.

—  Żółkiew  d. 7. października 1873 . (T e
atr amatorski). W tutejszym teatrze amator
skim odegrane zostały przez dyletantów te mi 
dniami dwie sztuki: „Cicha woda brzegie rw^e" 
Cieszewskiego i „Polowauie na męża" Bałuc
kiego, z powtórzeniem, na korzyść tutejszej 
instytucji straży ogniowej. Jak na ubogą i 
małą Żółkiew, przyniosło to dosyć dochodu bo o- 
koło 80 złr., zaco należy się zacnym mieszkań
com podzięka, że uczęszczaniem na przedstawienia 
usiłowania amatorów łaskawie wspierają. Wyko
nanie udaje się wciąż ku powszechnemu zadowo
leniu mieszkańców, jak dotąd; zadowolenie to 
może być nieprzerwane, jeżeli tak gra, jak i 
wybór sztnk zawsze będą staranne. Co do pier
wszego możemy być zupełnie spokojni, gdyż 
gorliwość amatorów niema w tej mierze granic. 
Inaczej się rzecz zupełnie ma z wyborem sztuk. 
Z powodu nader szczupłego repertoarzu naszego 
teatru, może się wkraść na scenę jakaś licha 
farsa, jak np. „Pochód z pochodniami" i t. d. 
W małych miasteczkach trzeba szczególniej na 
to uważać, aby teatr stał się prawdziwą świą
tynią p i ę k n a ,  którego poczucia niestety bardzo 
znacznej liczbie mieszkańców brakuje!... Czczych 
słów, nędznych fars aż nadto z chlebem pow
szednim pożywają biedni ludzie; dajmyż im  po
karm szlachetniejszy, jost to naszym obowiąz
kiem, a zresztą osobistą naszą sprawą, bo wy
bór sztuk jest zwierciadłem wyborców.

Gospodarstwo przemysł i handel
Wiedeń d. 6 . października. Na dzisiejszy  

targ przypędzono wołów galicyjskich, mołda
wskich i besarabskich 2158 , z Węgier i serb 
skich 2 9 0 0 , razem wszystkich 5 178  sztuk, po 
największej części lichych paszowych. Płacono za 
stajenne woiy 35 —  36 z ł., węgierskie 35 —  
3 6 .5 0  z ł., paszowe dobre 3 2 .5 0  —  34 .75  zł. 
złe paszowe 27 .5 0  —  3 0  z ł., niesprzedanycb 
zostało do 50 0  wołów.

Krzysztofow icz,
Caffe StirbOck, Leopoldstadt.

LwÓW, dnia 8 . października 1 873 . (Ze 
sprawozdania tygodniowego G azety Lwowskiej).

Ruch w handlu zbożowym był pomimo 
świąt żydowskich ożywiony a ceny poszły w 
górę. W ostatnich dniach ubiegłego tygodnia 
przybyli kupcy węgierscy dla rozpoznania sto
sunków handlowych na targach galicyjskich i 
moskiewskich. Wobec takiego popytu nie wy
starczy tegoroczny zbiór galicyjski a Moskwa w 
pierwszym rzędzie musi przyjść z pomocą. Mo
skiewscy producenci odnoszą ztąd bardzo wiel
kie korzyści, bo jnż obecnie uzyskać mogą za 
swoje zboże ceny, jakich dawniej nie dawano im 
wśród najpomyślniejszych stosunków. Jest to 
wymowna wskazówka, jak potężny wpływ wy
warły koleje żelazne na wartość grantów i do
chody ich właścicieli. Zboże transportowane do
tąd do Węgier koleją żelazną na Przemyśl, wy
syłane bywa obecnie w znacznej części na Kra
ków, Marchegg i Preszburg, gdyż w tym kie- 
runkn otrzymali przedsiębiorcy od kolei żelaznych 
znaczne ułatwienia transportu i nie narażają się 
na straty połączone z częściowem transportowa
niem zboża drogą kołową. Galicyjscy producenci 
prawdopodobnie nie wiedzą o znacznych tran
sportach zboża galicyjskiego do Szwajcarji i wy
nikających z tąd korzyściach. Transporty z Ga
licji do Szwajcarji korzystać mogą z kilku linii 
kolejowych. Mianowicie wysłane być mogą to
wary na Pragę i Piirth albo na Wiedeń koleją 
Zachodnią cesarzowej Elżbiety.

Wiedeńscy spedytorowie S. Kohn et Comp. 
(Taborstrasse) i pp. Schiiller i Bondy zwrócili 
uwagę tych kolei żelaznych na rozwijającą się 
koukurencję i  wyjednali znaczne zniżenie cen 
taryfowych. Spedytorowie ci przyrzekają przed
siębiorcom, którzy wysełać będą zboże do Szwaj
carji, 38  z l. npustu na jednym wagonie z 2 00  
cetn. Także i koleje bawarskie zgodziły się na 

•ułatwienia transportowe, które wskazać mogą 
wyżwymienieni spedytorowie. Jednakże zwracamy 
uwagę osób interesowanych, że z upustu korzy
stać mogą tylko transporty wynoszące w ka
żdym wagonie 2 0 0  ctn.

Wzdłuż granicy galicyjskiej handel był 
bardzo ożywiony. W Brodach wywóz zboża był 
wielki. Część transportu wysiano na pruski
Szląsk. Do Hnsiatyna odstawiono 1 1 .0 0 0  cetna-
rów zboża. W Podwołoczyskach dowóz wynosił
1 7 .0 0 0  cetnarów, w Nowosielicy 18 .0 0 0  a w S u -  
czawie 2 1 .0 0 0  cetnarów. Część tych zapasów wy
słano z Stanisławowa i Kołomyi do Węgier.

Na targaeh zamiejscowych ceny były na
stępujące: B o c h n ia :  pszenica 190 ft. 13 zł.
do 13 zł. 25 c., żyto 180ft. 9 zł. do 9 z ł. 25  
c., jęczmień 158ft. 6 zł. 25 —  6 z ł. 75 c., 
owies 112ft. 4  zł. —  4 zł. 20  g. Rnch był 
słaby dla braku gotowego towaru. T a r n ó w :  
pszenica 190ft. 12 zł. 75  c. —  13 z ł., żyto 
180ft. 9 z ł. 75 c. —  9 zł. 25  c., jęczmień 
158ft. 6 z ł. 20  c. — 6 z ł. 80  c., owies
112ft. 4  zł. — 4  zł. 25 c. Zboże zakupo-
wały młyny w wielkiej ilości. Wywóz był 
mierny. D ę b ic a :  pszenica 190ft. 12 z ł. 50
c. —  12 zł. 75 c . ,  żyto 180ft. 8 zł. 5 0  c.
—  9 zł., jęczmień 158ft. 6  z ł. —  6 z ł. 5 0  c. 
owies 112tf. 3 zJ. 50  c. Ruch był słaby. 
R z e s z ó w :  pszenica 190ft. 11 zł. 5 0  c. —
12 zł. 20  c., żyto 180ft. 8 z ł. 50  c. do
9 zlr. 25 c., jęczmień 158ft. 6 z ł. —  6 zł. 
20 c., owies 112ft. 3 zł. 50  c. —  3 zł. 
60  c. Mąkę wywożono do Wrocławia a otręby 
na Szląsk pruski. Żyto kupowały młyny w 
wielkiej ilości. J a r o s ł a w :  pszenica l9 0 f t .  12  
zł. —  13 zi. 25  c., żyto l8 0 f t .  8 złr. —  8 
zł. 75 c., jęczmień 158ft. 5 z ł. — 6 zł.
10  c., owies 112 ft. 3 z ł. —  3 z ł. 50  c.
Ruch ożywił się z powodn znacznego dowozn z 
królestwa Polskiego. Pszenicę i żyto wywożono
za granicę. P r z e m y ś l :  pszenica 190ft. 11
zł. 75 c. —  12 zł. 5 0  c., żyto 180ft. 8 z ł.
25  c. —  8 zł. 75  c., jęczmień 158ft. 5 zł.
- -  6 zł. 75 ct., owies 112 ft. 3 A . 20  ct.
—  3 zł. 70  c. Z powodu świąt żydowskich ruch 
nie rozwinął się należycie. Węgierscy knpcy
kupowali dużo zboża. W górnych Węgrzech o- 
bawiają się głodu na wiosnę. L w ó w :  pszenica 
190ft. 11 zł. —  U  zl. 75 c., żyto 180ft.
8 zł. 25 c. —  8 z ł. 50  c., jęczmień 158ft.
5 zł. 50  c. —  6 z ł. 25 c., owies 112ft.
3 z ł. 4 0  c. —  3 zł. 6 0  c. Pszenica z dostawą 
w grudniu albo styczniu 11 zl. 75 c. —  12

Lwów, 'Z  Izby handlo-| plącą [zadają 
wej dnia 9. paźdzn. '

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwikal 

Lwow.-Czern. Jassy 
Banks hip. gal- PQ ^00 A- 

„ krajów, z wpł. 60pr.
I I . Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ 4  pr. w. a- 
Bankn hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. wlośc.
III. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imporjał rosyjski 
ltubel rosyjski srebru

Wiedeń d. 7. paździer. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Rent. austr. w bankn. 5 pr 

„ „ w  sreb. 6 » 
1839 całe losy (m. k. 

$  § 1839 1:s losu ,  
P /R  1854 po 250 zl. 4 pr.

186C „500zł.w.a.5pr. 
£ .3  1860 „ 100 „ „ „ 

1864 „100 „ „ „
Listy zast. dom. po 1205 pr 
Oblig. indm. (za  100zł.[ 
galicyjskie 
“ łkowiuskie

77 70 
71 50 
84 25 
93 50

75 50 
24 50

5 40 
5 46 
9 1- 
9 30 
1 76 
1 53 
1 70 

109 50

Inne yulbicanc pozyc
^<jsrisr.poi.kol.po 120zł.5p. 
Węg.poż. prem.p-i I> >zlr . 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120
Bodencred.au.po200zi.40pi--
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ WQg.200zhem.80p. 
Tow.eskont. n. aust.poSOOzł. 
Franco-austr. po 200 złr.

ern. 40 pr....................
Flanco-węgier. po 200 zl.

em. 40 pr. . . . . 
Gal. bank hip. po 200 zł.

Gal bank dla hand. i przem. 
po 200 z łr.'-

Gal. zakł.kr.ziem.po a.)Ozł.
Gal. bank kraj. po 200 z a . 

>0 pr- • •, • 
mk po 200 złr. 

Banku nar. austr po 600 z f  
Banku powsz. ans.po200zrr. 
Unionbank po 20t> złr. 
VereinBbank po200zł.e.40p.
Verkehrsbankpow.po200zh
Wechslerbaukwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alffiłdzkiej po 200 złr. sreb. 
Dniestrzańskiej „ »
Elżbiety „ k.
Ferdynanda półn. po 1050 

złr. m. k. .
Franc. Józ. po 200 złr.. w. a. 
Kol gaLKar.L.po200złm... 
Lw. Cze a Jas. po 200 zl w. k

164 -

122 -r’ ; 
22 50

95 50 
80 Ib 
61 75

210 50 
216 -  
140 —

M or.Szl.(enct.)po200 zlr.a 
Anst.półn.zach.po 200 zł.sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 złr. s. r 
Siedmiogr. po 200 w. a. s 
Stóatseisb. Ges. 200 zł. w. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w. 
Węg.pól. wschód p.200 zł.

„ wach. (Ostb.) po 200
złr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.) po 200

Akcje przemysłowe. 
Budow.To w.austr. po 200 zł 

„ „ wied. „ 100 „
„ tanich pom.polOO z.

Borys-Petr.Cp.po 200 zł.wa. 
Listy zastaw. (zalOOzł..
Boden cred. allg. ost.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. To w. kr. ziem. 4 pr. w.~

„ „ 5 pr. W.
Galic. bank hip. 5 pr. w. 

a Zak. kr. włość. S pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń
stwa kolej. (za 100 złr., 
Albrechta.po300zl.5p.lOOzł 
Alfóldz. 200 zł.5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Duiestrzańska 300 _ „ 
Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

plącą {żądają

194 — 
U l -  
157 -

110 50 

66 50

195 -

111 50

53 — 
32 50 
20 50

Ferdynanda półn. 6 pr. m. k 
„ B 5 pr. w. a. 

„ 5 pr. sr. 
Gal. K. L. 300 zł.5 pr.sr.w.

_ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. >.■ 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jus. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 3-10 zł.6 pr.sr. wa 
„ em. 1869 po 300 zl. 

5 pr. srebr. w a 
1872 po 300 zł. 

” ” 5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k.
KeglevicU n 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy a 40 „ „
Rudolfa ,  10
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 -  „
Stanisław, (poi.) p0 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k.
Windiszgratz po 20 zł. « 
Dewizy (3miesięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (suddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 ft. sterl.
Paryż 100. frank.

płacą [żądają 
złr. w. a.

87 75

97 50

73 50 

86 75

95 60 
55 70 

112 75 
44 35

74 25 

86 50 

74 —

93 75 

93 25

z ł., żyto z dostawą w grudniu albo styczniu 8 I 
z l. 5 0  c. —  8 z ł. 75  c. Kupcy węgierscy zbo- - 
żowi pojawili się znowu. Zagraniczni ajenci ob- [ 
jeżdżają całą Galicję i Bukowinę. Popyt za ży
tem. T a r n o p o l :  pszenica 190ft. 11 z ł. 25  
c. —  11 zł. 50  c., żyto 180ft. 7 zł. do 8
z ł., jęczmień 158 f. 5 z ł. — 5 z ł. 50  ct.,
owies 112ft. 3 z ł. 20  c. —  3 zł. 40  c.
Dowóz zboża z Moskwy był znaczny. Zagrani
czni kupcy dowiedziawszy się o zniżeniu taryfy 
na kolei Karola Ludwika kupowali dużo psze
nicy. B r o d y :  pszenica 190ft. 10  z ł. 75 c.,
do 11 z ł. 75 c., żyto 180ft. 7 z ł. 25 c., do
8 zl., jęczmień 158ft. 5 zł. —  5 zł. 75 c., 
owies 112ft. 3 z ł. 20  c. do 3 z ł. 50  c.
Ruch wzrasta. Moskiewski jęczmień zakupowano 
dla Szląska pruskiego. P o d w o ł o c z y s k a :  
pszenica 190f. 10 zł. 5 0  c. —  11 zł. 50  
c., żyto 180ft. 7 zł. —  7 zł. 75 c., jęczmień 
1 58ft. 5 z ł. —  5 zl. 40  c., owies 112 f. 3 
zł. —  3 z ł. 4 0  c. Ruch był ożywiony. Dowóz 
z Moskwy był wielki, ale wielkie zapasy nie zna
lazły popytu, bo pszenica i żyto są źle czysz
czone. Z powodn nieurodzaju w południowej Mo
skwie wysłano tam dużo pszenicy z Wołynia i 
Podola.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
Sza notuje spirytus rafinowany stopień 76 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 80 .

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  wydaje we L w o w ie , jakotezi 
przez fdję w  Brodach  A s y g n a t y  k a

s o w e :
5%  procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ „ 14 n
6% „ „ 30 „
7%  „ „ 60 „

Ostatnie wiadomości.
Z powodu b raku  miejsca do ju tra  mu

sieliśmy odłożyć sprawozdanie z pierwszego 
posiedzenia procesu Bazaina, który w tej 
chwili pochłania uwagę całej Europy.

Pod napisem : „Stronnictwa polityczne", 
umieścił D zien n ik  Polski cztery artykuły, 
zmierzające do wmówienia w czytelników, że 
ze wszystkich stronnictw w k ra ju  tylko je 
dno jest uczciwe, prawe, rozumne, polskie, 
a wyrazem tego stronnictwa jest D zien n ik  
Polski, ten organ szmajgełesów chrzczonych 
i niechrzczonych. Ciekawem jest, jak  D zien 
n ik  Polski rozprawił się w tych artykułach 
z federalistami. Zmyślił cel, zamiary, skład 
tego stronnictwa w Austrji, nazywa je stron
nictwem słowiańskiem, niby z samych tylko 
Słowian składającem  się) i podniesienie ja 
kiegoś słowiaństwa pod carem moskiewskim 
na celu mającem, zmyślił cel i podstawę fe- 
deralistów  galicyjskich polskich i ruskich, 
orzekł, iż z a p e w n e  ugoda między księciem 
Czartoryskim i ks. Kaczałą s t a n ą ć  m u 
s i a ł a  na podstawie podziału Galicji na dwa 
odrębne kraje, polski i ruski; i tak  narzuci
wszy federalistom galicyjskim program , któ
ry  sam zmyślił, potępia ich potem D zienn ik  
P o lsk i! Neue fr .  Presse i Deutsche Z tg. zu
pełnie tak  samo piszą o federalistach, tak  
samo przekręcają rzeczy i pojęcia 1 W idać, 
iż D zien n ik  P olski godzien jes t swych mi
strzów !

N am iestnictwa wszędzie postawiły na li
stę wyborców z kurjijdw orskiej, jak  dawniej, 
także prałatów, posiadających dobra tabu 
larne. Centraliści wszędzie przeciw temu 
wnieśli reklamacje, grozi to im bowiem m ia
nowicie w S tyrji w tej kurji klęską. P rezy
dentura kraińska już odpowiedziała na taką  
reklamację, że ją  odrzuca ze względu na §§. 
9. al. 8. i 18. ordynacji rajchsratowej i na 
zwyczaj dotychczasowy.

Wczoraj rozpoczęły się w Gorycji i Istrji 
wybory do Rady państwa w okręgach wiej
skich; dzisiaj w Tryeście z 1. koła wybor
czego.

W szystkie nam iestnictw a już przedło
żyły ministerstwu wnioski co do otwarcia 
sejmów. Sejm czeski będzie podobno już d. 
28. listopada otwarty.

Półurzędowe kom unikaty zaprzeczają, 
jakoby miały nastąpić nowe mianowania do 
Izby panów. D la centralistów  wiadomość to 
niemiła.

K ra j  donosi, że mieszkańcy Bielska, 
sprzykrzywszy sobie butę i brutalność p ru 
ską, zamierzają do Rady państwa wnieść 
petycję o przyłączenie do Galicji, i już prze 
szło sto podpisów zebrano.

' Skutkiem  uchwały centralwahlkom itetu, 
wszyscy kandydaci szmajgełesowscy wyjechali 
ze Lwowa na prowincję, aby się przedstawić 
swoim wyborcom.

Wybory sejmowe w Czechach mają, we
dług nowego rozporządzenia rządu, nastąpić 
dopiero po wyborach rajchsratowych.

Na sejmie prowincjonalnym w Królewcu 
wniósł burm istrz gdański, W inter, petycję o 
podział prowincji na P rusy Wschodnie i Za

chodnie. W takim  razie Gdańsk zostałby 
stolicą P rus Zachodnich.

Na posiedzeniu Związku Spółek zarob
kowych w Poznaniu d. 6. bm. uchwalono 
zwołać walne zebranie na dzień 27. i 28. 
bm. do Bydgoszczy. Bardzo bogaty m ate- 
r ja ł przygotowano na to zebranie.

Telegramy Gazety Narodowej.
Kraków d. 9. października. Wczo

raj odbyło się posiedzenie tutejszego ko
mitetu przedwyborczego. Chrzanowski, 
Warszauer i Weigel zgłosili kandydatury 
piśmiennie. Zyblikiewicz stawia kandyda
turę Samelsona, swoją zaś cofa, oświad
czając, że nie może być posłem. Duna
jewski stawia Zyblikiewicza. W głosowa
niu otrzymali: Zyblikiewicz 25, Samel- 
son 22, Weigel 17, Warszauer 11, 
Chrzanowski S głosów.

Sanok dnia 9. października. Tele
gram sanocki jest kłamliwy. Kandydatury 
nie zrzekałem się; i przeciwnie, mając 
poparcie włościan, spodziewam się byc 
wybranym. M a jo r  Z b y sz e  w sk  i.

(U nas tego telegramu nie było; 
p. r j

Nowy Sącz 9. października. 
Wczoraj uchwalili żydzi kandydaturę 
Rtasnego. Dowód to politycznej dojrza
łości, wiedzą że upadeh ich jest upad
kiem ich własnym.

Przyjechali do Lwowa d. 8 . października.
Hotel Europejski J. Bohosiewicz z Zy- 

waczowa, J . Jelenkowski z Ukrainy, H. Klar- 
feld z Konstantynopola, S. Poznański z Podola, 
J. Holzer z Miknliniec.

K u r s *  G ie łd y  w ie d e ń s k ie j

z dnia 8. października 1873. 
godz. 7. min. —  popoł.

Berlin Ruble papier. 81®/!,. Akcje kredyt. 
129y4. Lombardy 94% . Galizier 94% . Ko
lej państwowa 1943/ , .  Rumuńska 3 6 l/ , .  
Banku, austr. 8 8 1/, Losy 1864.— .—  Dspoeob. 
m dłe.

z dnia 9. października 1873. 
godzina 10 minut 45 przed południem. 
Akcje kred. 220.50 Anglo-austr. 160.— . 

Umonsbank — .— . Vereinsbank 42.50. Kolej 
Kar. Ludw. — .— . Kolej połndu. 161 .— . 
Franko-austr. — .— . Baubank 55.50. Losy z 
roku 1860 — .— . Obi. ind. — .—. Staats- 
bahn — .— Wiedeńska Tramwaj —  .— . Ostb. 
— . — Napoleondor .— . Rubel papier. .—  
Usposob. stałe.

Z dnia 9. października 1873 
godzina 2. minnt 20 po południu. 

Wiedeń. Arcje franko austr. 48.— . W i
gierskie kredyt. 122.—. Anglo-austr. 158.— . 
Unionsbank 127.— . Kolei Karola Lud. 215.— . 
Kolei siedmiogr. — .— . Kolei połudn. 161.— . 
Kolei Alfóld. 145.— . Kolei Elżbiety 215.— . 
Kolei Lwow.-czemiowieckiej 138.— . Czes. Nord- 
ostbahn 194.—  Vereins-Bank 42.— . Kolei Rudolfa 
157.50. Węgiersk. Ostbahn 6 4 .—. Gal. indem
nizacyjne 74.50. Losy z 1864 roku 135.75. Ko- 
szycko-odeibergskiej —  — . Bankn obrotowego 
128.— . Losy tur. 61.— . Banbank-Actien 50. 
75. Kolei państwowej 332.— . Bankn związk. 
105.— . Wiedeńskiego Banyerein 30.— . Hyp. 
Rent Bank 36.— . Usposobienie: stałe.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwlha.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 11 m. 28 wieczór.
„ „ „ 5 5 rano.
n n » 5 » 5 po połud.
„ do Czerniowiec „ 12 „ 15 wpołnd.
„ „ „ 11 „ — wieczór
“ n » 6 n 17 rano.
„ do Brod. i Złocz „ 6 „ 27 rant,
» » n 12 n — popołud.
w * » 11 * —  wieczór
„ n it 6  „ 7 rano.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W piątek d. 10 . października 1873 . 

I S K R A
dramat w 5 aktach przez Fryderyka Halm z 
niemiockiego przełożył Mieczysław Chrzanowski. 

JP F *  Początek o godz. 7mej.

Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapew nia zdrowie i  s i ły  bez lekarstw  i  koseióu

B e y a l e s c i ó r  e d. u B a r r y
. Z L O N D Y N U
Żadna choroba nie oprze si^ delikatnej Revalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia^ żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec d i a b  e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały lekarstwom:

Certyfikat N r. 68.471. . . . . . .
Panie, nioge Cię zapewnić, ie  po używaniu dwuletniem twej cudownej K eY a le  i c i e r e  d u  B a r r y ,  

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę la t 84. Nogi moie służą mi znowu, wzrok mój sta ł się tak  
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój je st zdrów, tak  jakbym miał la t 30, jednem Iłowem jestem  
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł mój je s t jasny, a pamięć moja odświeżyła się. Proszę Fana, abyś raczył to moje oś nadczenie 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. P e t e r C a s t e l l i ,  proboszcz w Prunetto.

r \  1. .  ł  Kr. 75.705. w  l „ 1  . . u —  ̂ —i ----- nr  — ■ .nw

Źołądkor

W ie d e ń , Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)
„— , j__ _ — zbawienny skutek twojej Reyalescióre. Cierpiałem na kurcze
kaszel i dijarję, ajjteraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o s s m a n n

Beoalesciire *♦ B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cerą 
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 ct.

2 funty 4 zł. 60 o., 6 funtów 10 zl., 12 fuutów 20 zł,, 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach] po 2 zł.
66 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł, 60 c.. 24 filiżanek 2 z ł .
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku Ha 120 filiżanek 13 zl., na 288 filiż. 20 zł., na 676 filii. 86 z ł.
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU „ B a r r y  du  B a r ry *  et comp. W a l l f i s c h g a s s e  8, jakotei wszędzie
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Beyaleacióre swoją za pobraniem 

Ajencje: Ti B i a ł e j : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. TT B o c h n i  : I. E. Bulsiewieza, 
apt. W B r o d a c h  :u M S. Franzofa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspanns w O z o r n lo ir c a c h  ; 
n*ltara c.k. apt. i Ignscego Schnirch: w Ó r a z n  u braci Oberranzmeyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza w 
K r a k o w i e : U Józefa Trauczyńskiego; we I i i r o ir le :  n Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra 
lascha aptiaaiza, Leopolda R tlendera, - F. W. Królikowskiogo, u Karola Schubntha, u Juliusza Keis»al uJa- 
kóha Be.sera; w F e - . z c i e  n Józtfa v. Tórók; w P r a d z e :  u Józ. F 5 rs ti; w P r z - m y ś l n  : u Mwarda 
MachahkFgO; w H z  a o w i t  : u J. Schaittera et Comp.; w S t r y j u :  u D. J. Nussenblatt et Lomp.; w 

1 T a r n o p o lu :  u A. Morawetza i dr. A. Buchelta c k. apteka obw.; w T a r n o w i e s u A. Tenczyca apt.
’ od Aniołem i u W. T. A. Wielogćrskiego.



ścić te strony, nie mogę tego przenieść na 
bie, ażeby chociaż tu  te dwa słowa nie przestać 
Ci Droga P a n i, „Bądź zdrowa i Bądź szczę
śliwa;" a jeź li kiedy los łaskawszy pozwoli mi 
kiedy Twą drogą ukochana Osobę widzieć, to 
proszą bardzo szlachetna Pani, nieodróżniaj roie 
od innych i choć chwilą rozmowy udarój tego 
co nawet myślą swą nigdy nie zbłądził a tak 
niesłusznie pokutuje! — Gdybyś tyle łaskawą 
była choć parę liter skreślić mi, to  tylko przez 
pewnego, coby mi jedynie do mych rąk Twe 
drogie pismo dął

O ! p r z e k o n a j  s i ę  r a z  o  p r a w d z i e  
s ą d ź  s u r o w o  l e c z  n i g d y  p r z e z  d r u 
g i c h  , o to Cię błaga po raz ostatni Twój 
prawdziwy i niezmienny przyjaciel

Z powodu wyjazdu, są 2—2

meble nowe, jedwabne
do sprzedania, ulica Sakramentek nr. 1.

A d w o k a t  k r a j o w y

D'JakóbBauiriield
otworzył biuro swoje

I  d n ie m  1 . pa z ;] /A rn ik  a  r . b. w P r z e 
m y ś l u  w kamienicy F r a n c i s z k a 
n ó w .  3713 1--3

Podziękowanie.
Panu S a l o m o n o w i  1 'r i c l i ,  delegc 

nemu tu prz ;z Wysokie o. k. Namietnictwo 
lekarzowi w chwili najbardziej rozwiniętej epi
demii cholerycznej, lekarzowi, który usilnością 
swoją i niezwykłą w tym  razio odwagą, takową 
w krótkim  czas e uśmierzył, składamy niniej- 
szein zasłużoną podziękę i publiczne uznanie. 
Uieszka we Lwowie na ulicy Żółkiewskiej L 07.

Czahrów, 1. października 1873.

M arceli Bogdanowicz, właściciel dóbr.
' Ks. M ichał O gonowski, gr. k paroch 

Czahrowa. Karol Mauer, właśeiciol realności. 
Szymon Ceglinskl, nauczyciel. Jan Lubinlec, 
przełożony -gminy. 3724 1—1

używa się z niezawo
dnym skutkiem przeciw: 
Ikaszlom nerwo-

 ---------'wym , katarom ,
kokluszowi, bezsenności i wszel
kim cierpieniom piersiowym.

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka od 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vivienne, 36, 

)tece Dra Chable; we Lwowie w aptece 
Ikolaącha. 3446 4—?

Proźba o zatrudnienie.
Miody, przyzwoity mężczyzna bezżenny, 

igący się wykazać najchlubuiejszemi świa
dectwami , poszukuje posady dozorcy do
mu, po rtje ra , woźnego, dozorcy robotników, 
kelnera lub'lokaja. Mówi i pisze po niemiec
ku. Wymogi bardzo skromne. Łaskawe oferty 
pisemne lub ustne uprasza się wnosić do pana 
Mendel Mayer, w domu Żarskich, ulica Kazi
mierzowska 1. 17. (II. Krakowskie.) 3704 2—2

Nauczycielka
życzy sobie objąć edukacją dzieci rodziców 
Lwpwie zamieszkałych — albo na godzii 
lekcje dochodząc; udziela muzyki, języka fran- 
cuzkiego i przedmiotów szkolnych.

Mieszka p. N r. 6 ulica Kurkowa za strzel
nicą w dworku Lewickiego. Stróż wskaże mie
szkanie. 3728 1—3

Nakładem  księgarni

S. Czarnowskiego i Spół.
w Warszawie, ulica Chmielna Nr. 8, 

wyszedł z druku i jest do nabycia we ws . 
kich znaczniejszych księgarniach warszawskich 

i prowincjonalnych: 3725 1—3

BIURALIŚCI
utwór humorystyczny 

E m i l a  G a b o r i a u .  
C e n a  k o p .  6 0  ( z i p .  4 ) .

0
Rj|&  rantowany. We Lwowie pra

wdziwy do nabycia jedynie w aptece pod 
opatrznością Ja kóba  B e ise ra . "

L ilioneser,"»4‘
i stkie nieczystości i zmarszczki 

a tyarzy , leczy skrofuły, l i 
szaje i ostudy. Środek zagwa-

3358 2 - 2

L. 411.

ObYiezczenie.
Celem zabezpieczenia dostawy matę 

rja łu  i robót ziemnjcb dla nowo bu 
dować się mającej drogi M ic h a łó w *  
h a - I J h i i ó w ,  odbędzie się dnia 20. 
października 1873 o goat. 12.< 
w południe, w kancelarii W ydziału po 
wiatowego w R aw ie, licytacja przez 
pisemne oferty. |

Potrzeb do budowy tej drogi wynosi :j
a) Roboty ziemne:

1. W ykopanie rowów bocznych i od
pływowych 600° w cenie fisk 120 złr.

2. Czyszczenie zamulonych rowów bo
cznych 4500° w c. f. . . 450 złr.

3. Zasypanie ziemią przy płotki cb 
drogowych 29#Q  w c. f. 23 złr.

4. W y p lcen ie  płotków wraz z ko 
łam i i chrustem  sążni bieżących 
70 w cenie f i s k  196 złr.

b) 8zutrowauie:
1. Zakupnn i dostawa z kam ienio

łomu Wołkowicy rawskiej do Mi- 
chałów ki675°sze6ć wc. f. 22680 złr.

2. Potłuczenie kamienia w szuter 
na powierzchnią warstwę 400°3ześć. 
w cenie fisk.......................... 960 złr.

3. Rozwiezienie kamienia na prze
strzeni Michałówka- U h nów , uło
żenie fundamentowe nietłuczonego 
i złożenie powierzchnej warstwy 
6 7 5 #sześć. w cenie fisk. . 4050 złr

e. M o s t y  :
1. Postawienie mostków drewnianych 

o jednym sążniu św ia tła , 4 ‘ 6 “ 
wysokości z poręczami sztuk 4 w 
cenie fisk.  ...................... 320 złr.

O bliższych warunkach licytacji wy
wiedzieć się można w kancelarji Wy
działu powiatowego raw sk iego , dokąd 
także oferty zaopatrzone w 5%  wadjum 
z wymienieniem cen nietylko cyframi 
ale też i literam i w oznaczonym te r
minie wniesione być maju. 3665 3—3

Oferty opróżnione lub nie ułożom 
podług przepisu, uwzględnione nie będą.

Z  W yd zia łu  poioiatoioego
w Rawie, dnia 30. września 1873.

Poszukuje się

A s y s te n ta
zdolnego labortoi-jus

P o tr z e b u ję

POMOCNIKA
w pertrak tacjach  spadkowych, a przy
najmniej w koncepcie rutynowanego.

W ię c k o w sk i,
notarjusz w Tarnoioie.

poczta Olejów, z powodu 
wydzierżawienia, jest 420 
młodych skopów z wełną 
obfitą i szlachetną do sprze
dania, sztuka po 6 zł. 50 et

Sześć jałowic
dwuletnich i Buhaj dwuletni do 
wyhoru —  czytej rasy mlecznej 
holenderskiej, nabyć można w za
rządzie ekonomicznym w Zabawie 
poczta Wieliczka. 37371—3

Winogrona "  Feslin
szczepn włoskiego,

słodkie i  <lo kuracji przydatne;, co dzień świeży transport.
Łaskawe zamówienia z prowincji natychmiast uskutecznia

Handel Karola Bałłabana
3604 2 ? w e L w ow ie, pod „Złotym kogutem / 4

I i n H M H H H

mający praktykę notarjalną i adwo
kacką, poszukjje posady na prowincji. 
Bliższa wiadomość: L .  post. rest. 
we Lwowie.

AKealnoćt
na linii koleji do Toma

szowa budować się ’ mającej położona, obejmu
jąca około 30 morgów gruntu (ogrodu , łąki, 

situ, pastwiska i pola ornego) wraz z domem 
ieszkalnym i budynkami gospouarczemi , tu- 
ieź z murowanym młynem o trzech kamie- 

uiach, z których jeden na sposób amerykański 
lądzony, jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u p. notarjusza Wito- 

slawskiego w B rodach, lub u p. Witoslaw- 
’ Ago w kancelarji adwokata Dr. Gnoinskiego 

Lwowie. 3734 1 -1

Od godziny 3ciej popołudniu udziela

lekcji języka włoskiego
Przy zbliżającym się nowym roku 

śzkobnm  , )iol< ca księgarnia G u b r y -  
i i o w i e ż a  I  S e l i m i d t a

P R A W D Z IW Y

LIKIER MONACHORUM BENER1CTIN0RUM
O P A C T W A  w  F E C A M P .

Zaśińadczenie.
Likier ten bardzo dobrczynne wywiera na starców działaniu, których funkcje trawie- 

odbywają sio mozolnie i sprowadzają dość często symptomata choleryczne nieuleezone. 
Likier pański byt mi już znany i dlatego bardzo chętnie zalecałem jogo użycie siostrom 
miłosierdzia i memu pomocnikowi opatrującemu chorych w szpitalu, aby zalecał użycie 
chorym tego kordjalu, podług pańskiego przepisu. D r. J .  R onx  de Brigiiolles, 

3451111 1—1 naczelny lekarz szpitala de la Charitć w Marsylji.
Dostać można we Wiedniu w głównej ajencji np.' Tob. Gust Woble et Cle, 1 , Ess- 

linggasse Nr. 8 ; we Lwowie w cukierniach- pp. Rottlender i Kosteckiego.

w e L w o w ie , w R y n k u  lic z b a  45
otrzym ał zupełnie świeży transport 
herbaty zeszłorocznego zbioru majo
wego i polecają takową po następu

jących cenach:
1 funt Herbaty C o n g o  . . .  zł. 1 .6 0  „ S o u c h o u g  przedn. „ 2 .—

„ „ najprzed. „ 3 .  -
„ P e c c o  . . . .  „ 2 . 5 0
„ „ przednia „ 3 . —„ „ najprzedniej. „ 4 .—

„ karawanowej
po złr. 5 ,  6 , 7 ,  8 .

PR O C H  H E R B A C IA N Y
funt złr. Ic t. 2 0 , najlepszy złr. 1  ct. 5 0 .

RUM  P R A W D Z IW Y  B R E M S K I
o ś m l a t  s t a r y

cała b u te lk a .................................... zlr. 1 .5 0
pół b u t e l k i ......................................„ —.7 5
Cenniki ro zsy łam  franco. — Zamówienia 
z p row incji odw rotną  pocztą w ysy łane  

byw ają. 3615 2—6

PAPIER RIGOLLOT
musztarda, w liściach

d o  S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma
rynarce francuzkiej i w marynarce królew
skiej angielskiej. 3694 1—24

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od
znacza się czystością i łatwością użycia. 

Wymagać należy, aby się|p R|GOLLOT.I
na nim znajdował podpis. |  __________ |

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lascli, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
(go, w Poznaniów  aptece dra Maukiewicza._

Kamienica
na sprzedaż w, mieście , dwupiąt? owa 
składająca się z 40 pokoi, stajni i wo 
zowni oraz ładnego ogrodu. Bliższa 
wiadomość wAdministracji „Gazety Ne 
rodowej.11 3676 2-?

Wieś Chrewt
w powiecie Liskim, z cztenna folwarkami jest 
każdego czasu do sprzedania lub wypuszczenia 
,w dzierżawę.

Miasteczko Lutowiska

W ie ś  R u s z e lc z y c e
w powiecie Przemyskim, każdego czasu dt 
sprzedania.

Bliższa wiadomość u hr. Konarskiego ■ 
Dubiecku. 3652 4—5

Kury
w gatunkach zagrani
cznych są na sprzedaż 
w kamienicy pod nr. 1 
przy ulicy Kopernika

I
J ó ze fa  P o liń sk leg o .

Cena 4 złr . w. a.
Książkę tę nabyć można we wszyst

kich księgarniach krajowych.
O p ra k ty c z n ie j tego dzieła do nauki 

stenografii, nawet bez wszelkiej pomocy 
nauczyciela, również o wartości syste
mu (ego, świadczy najlepiej okoliczność, 
że prócz gimnazjum tak  zwanego ru 
skiego we Lwowie, gdzie stenografię 
uczą podług innego systemu, we wszyst
kich innych szkołach w kraju  a mia
nowicie w gimnazjum polskiem i gim na
zjum niemieckiem (kurs Towarzystwa) 
«e Lwowie, w gimnazjach w Krakowie. 
Wadowicach, Tarnowie, Nowym Sączu, 
Stanisławowie, w szkole realnej we Lwo 

Stryju, uczą stenografii, fachowi 
naucz'.ciele podług systemu Józefa Po- 
ińskiego.

Bibliotekę stenograficzną
z r. 1872 i 1873 ,

czasopisma zawierającego wzory do ćwj- 
pisaniu i czytaniu pisma steno

graficznego , oraz wiadomości z dzie
dziny stenografii, nabyć można za po
średnictwem A d m i n i s t r a c j i  G a *  
z e t y  N a r o d o w e j .  Rocznik kosztuje 
1 złr. 50 ct. w. a.

Werner i Spółka we Lwowie,
N o w y  ś w i a t  p o d  l i c z b ą  2 5  ,

utrzymują

M ŁÓCARNIE RĘCZNE
w y m ł a c a j ą c e  7 do 10 k ó p  d z i e n n i e

po lO ®  z lr . w . a .
e wielkim zapasie na składzie.

4. październ. 
8. październ. 

15 październ. 
22. październ. 
25. październ. 

parowcu

H o l s a t i a  29. październ.

1j t H a m m o n i a  1. listopada
i S i l e s i a  a .  listopada

| F r i s l a  12. listopada
dotykają pośrednich portów.;a kajuta tal. 1 6 5 ,  druga kajuta tal. l O t t .  Międzypoklad tal. 3

* S a x o n i a  
W e s t p k a l i a  
T h i i r i n g i a  
P o n i m e r a n i a  

* C i m I » r ia

Cena przew ozu osób: Piór

Między Hainbnrg-Hawaną i Nowyin-Orieanem,
dotykając H a w r i i  i S a n t a n d r u .

V a n d a l i a  1 8 .  p a ż d z i e .  | F r a u c o u i a  1 5 .  l i s t o p .  G e r m a n i a  1 3 .  g r m l n .
Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal. 2 1 0 .  międzypoklad ta l. 5 5 .

Między H a m b u r g ie m  i W s c h o d n ią  I o d j ą
dotykając Grimsby i Hawre, do St. Thomas, La Guayra , Puerto , Cabello. Curaęao, Colon, 
Sabanilla a z Colon (ińspinwall) w połączeniu via Panama do wszystkich portów cichego 

Oceanu między Valparaiso i San Francisco. 3462 1—?
B o r u s s i a  2 2 .  p a ź r t z i e .  ] B a w a r i a  2 2 .  l i s t o p .  | T e u t o n i a  2 2 .  g r u d n .
Bliższych szczegółów udziela: A l lg n s t  B o l t e n ,  33/34 Adm iralitatsstrasse w Hamburgu.

H o m e o p a ta
KASPEROWSKI

p r z e n i ó s ł  s i ę  n a  u l i c ę  W e k s l a r *
s k ą  N r .  4 .  3488 3—?

40  lat I H N » T o  1 1 n E A *1 Hf V A  ZTTTEHn Potwierdzone

pow odzenia | SĄŁŁM  W I \ I Pmed.'
WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademia medyczną:
„  KAPSUŁKI klejowate P. RAQU1N z łatwością się trawią.
„  N ie s p r a w ia ją  n ig d y  w ż o łą d k u  n i e p r z y je m n e g o  w ra ż e n ia  a n i odbi- 

„  j a n i a ,  jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich innych preparacyi KOPAIWY, 
„  a nawet KAPSUŁEK klejowatych.

,, Nigdy nie zauważono, aby tćż K a p s u ł k i  pozostały bez pomyślnego skutku.
,, Dwa flakoniki są dostateczne w najuporczywszyeh wypadkach. “
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78
Sprzedaje się we wszystkich aptekach gdzie się znajdują WIZYKATORYE i PAPIER

a l b e s pe Yr e s .
• l U f l *  L w°wie w aptece p. Mikolascb, w Brodach w aptece p. Kullak i w Krakowie 

w aptece p. Trauczyńskiego. 3439 7_ 12

Hambursko-amerykańskie Towarzyst. akcyjne przesyłki pakunków.
Bezpośrednia jazda porztowyfii statkiem  parowym między

Hamburgiem i Nowym Jorkiem,
dotyk; jąc  S o u th a iu p to n  zapotaocą poc.-.t. statków parowych:

Nr. 16465.

O bw ieszczenie.
Odnośnie do obwieszczenia za 1. 16178, podaje 

Wydział krajowy do powszechnej wiadomości, że 
subskrypcja na obligacje pożyczki krajowej z roku 
1873, w sumie 1,600.000 zł. w, a. odbywać się będzie 
w dniach 21,, 22., i 23. października b. r. w e  Lwo- 
Wie, nietylko w bankach w powyższem obwieszcze
niu wymienionych, tudzież w kasie krajowej, lecz 
także w c. k. uprzyw. galicyjskim akcyjnym banku 
hipotecznym.

We Lwowie 7. października 1873. 3733 4~

P A P K I
(Dachpappe)

d o  p o k r y c i a  d a c h ó w
utrzym uje na wkładzie

Arnold Werner
1C07 10—1?, we Lwowie.

Dr. CHABLE ulica V.ivien»e, 36, 
w Parvżu.

Syrnp ten leczy krosty, 
liszaje , wyrzuty syfilisty- 
czne, czyści krew.

‘OMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
fĄPIELE MINERALNE przeciw słabościom !  

naskórnym.

iS Y R U P  z CYTRYNIANU a 
ajŻELAZA, leczy gonoreje, ? 
flutraty nasienia i uptawy ^

  Jhial-e. Dołączony jest pro ''~
? polskim języku. 3448 3—24
T w aptece. P. Mikolasch.

m

Losy miasta Krakowa.
Główne wygrane

zlr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
N t niższa wygrana zlr. 30,

sp rzeda ją

W6 L w o w ie  c. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego

i w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 
, w Galicyjski Bauk krajowy i Filja jego w Brodach.

W W ied n iu ; Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 
ehischen Escompte-Gesellschaft.

S Imam

C. k. nprz. bolej gal. Karola Ludwika.
Obwieszczenie.

Dla zapobieżenia droźyźnie wiktuałów, z powodu nie- 
korzj stnego żniwa w wielu częściach monarchii nastąpić 
mogącej, zaprowadza się z dniem 10. października b. r. aż do 
dalszego postanowienia taryfa wyjątkowa dla transportu 
zboża, kukurudzy, ziarn strączkowych, produktów młyń
skich i ziemniaków, tak dla wywozu do kraju jako też dla 
ruchu lokalnego.

Bliższe szczegóły powziąść można z dotyczącej, na na
szych dworcach umieszczonej taryfy wyjątkowej, którą na
być można w naszych stacjach, jakoteż w biurze komercjal
nym we Lwowie i w ekonomacie naszej jeneralnej dyrekcji 
we Wiedniu.

Z powyższym dniem znosi się zatem dla wyźwymienio- 
nych artykułów w powyższym ruchu cena przewozu, która 
w naszej taryfie z dnia 15, maja 1872 uwidocznioną jest i 
pozostaje takowa w mocy tylko dla transportu wr przer
wanym ruchu za granicą.

L w ó w  w październiku J873.
D y r e k c j a  r u c l i u .

icięl i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drakami 80azety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


